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Przegląd polityczny.
Lwów 29 listopada.

Sejm czeski zupełnie zmarnował swą sesją. 
Burzliwe, ją trzące a zgoła jałow e rozprawy, wy­
wołane znanymi wnioskami frakcji młodoczeskiej, 
wypełniły wszystkie posiedzenia; nie zostało ani 
Chwili na uchwalenie nawet budżetu. W ypadło 
tedy sta rać  się o sesje dodatkową, na co rząd 
się zgodził. W iec nie zamknięto sesji, a le  ją  od­
roczono, podobno do stycznia.

Tymczasem odbędą się uzupełniające wy­
bory w miejsce tych posłów niemieckich, k tó ­
rzy prowadząc politykę złego hum oru, nie poja­
wili się w sejmie i za to uchwalą jego u trac ili 
m andaty. Tak predkiem  rozpisaniem  tych wybo­
rów rząd  okazał dużo uprzejmości stronnictw u, 
k tóre  zowiąc się „ wier n okoń.s ty tu ey j nem “ dotąd 
czynami kłam  zadawało tej nazwie, bo nie ko­
rzystało z praw konstytucyjnych, odtrącało je  
lekceważąco, z miną rozkapryszonego dziecka. Z 
wyborów uzupełniających wyjdą praw dopodobnie 
ci sami posłowie; powstaje tedy pytanie: czy 
znowu po to jeno otrzym ają m andaty, żeby ich 
nie wykonywać?

Z głosów prasy centralistycznej wnosić mo­
żna. że tak. W takim  razie byłby to ostateczny 
dowód, że stronnictwo zowiące sio „wiernokon- 
stytucyjnem 11 robi z konstytucji niepiękną za­
bawkę i przez to ją  podkopuje. Z tego właśnie 
względu spraw a ta  i nas obchodzi, — nas, k tó ­
rzyśmy nie zwykli w trącać sio do domowych 
sporów w innych krajach m onarchji. Gdyby poli­
tyka złego hum oru szkodziła tylko zastępowi 
praskiego kasyna i nikomu więcej, wtedy możnaby 
jeno nad tern ubolewać, że się zm arnuje niejedna 
zdolność, a zresztą można byłoby spokojnie po­
wiedzieć: „Kto się nie przyczynia do tworzenia
dziejów m onarchji, nad tym  dzieje przejdą bez 
śladu, jak  fala po g łazach11. Ale ta polityka 
złego hum oru szkodzi nictylko centralistom , uie- 
tylko nawet Czechom, ale całej m onarchji, o 
czem aż nadto każdego przekonały te  zdrożne 
antikonstytucyjnc i antircligijne wybryki, których 
się dopuszczali młodoczesi. Niezdrową sytuacją 
wytworzyli centrali śni czescy —  z tego chorobli 
wego powietrza skorzystały żywioły zarazy, ho 
tak  zawsze bywa. Sądzimy, że to powinno dać 
do myślenia prazkiem u kasynu, jeśli w liiem jest 
jeszcze bodaj szczypta wiernokonstytucyjnego po­
czucia i zmysłu dla potrzeb państwa.

Nie pierwszy raz odzywamy się w tej sp ra­
wie. Kiedy latem  stanęła  kw estja ugody, nawoły­
waliśmy Czechów do utorow ania kompromisowej 
drogi. Oni sami uznali konieczność takiej akcji 
i prazkie kasyno zapewne nie zaprzeczy, że rękę 
doń wyciągnięto. Ono ją  odtrąciło, nawet dość 
brutalnie, ale ta  ręka się nie cofnęła, czego do­
wodzą uchwały konserwatystów czeskich w kwestji 
t. zw. „praw korony św. W acław a11 i takie prze­
mówienia, jak  np. ks. Schwarzenberga. W olno 
nam tedy dziś odezwać się do prazkiego kasyna 
z tem samem wezwaniem, które latem  adresowa­
liśmy do staroczechów.

Zupełnie uwzględniamy pryw atne am bicje; 
rozumiemy więc, że czescy Niemcy liberaln i nie 
chcieli wejść do sejmu, w którym  nie spodziewali 
się odgrywać żadnej roli. Lecz teraz sytuacja się 
zmieniła. Historyczna szlachta wyraźną objawia 
skłonność do porozum ienia się z nimi. Więc te  
dwie frakcje, złączone razem, łatw o zapewnią so­
bie przewagę nad czeskim obozem, pokłóconym 
na śmierć. Jeśli zatem abstynencja dotąd była 
błędem  taktycznym , odtąd stałaby się samobój­
stwem, bo wykazałaby, że czeskim Niemcom nie 
idzie ani o kraj, ani o państwo, lecz tylko o w ła­
sne „ja“, wybujałe nad wszystkie względy i inte- 
resa, nawet nad rozum stanu. N adeszła ostatn ia

chwila. Wejściem do sejmu czescy Niemcy po­
winni okazać, że chcą żyć i znaczyć. Niech zajmą 
swój posterunek i praw  swych przestrzegają tam, 
gdzie właściwa, i tak , jak  godziwa, w ram ach 
konstytucji. Jeśli nie wejdą, będzie to znaczyło, 
że uprzedzając szowinistyczne m rzonki młodocze- 
chów, sami kap itu lu ją  i ustępują z kraju.

Po zamknięciu pierwszej sesji Sejmu 
odezwały się głosy niezadowolnienia z jego 
działalności i równocześnie narzekania, że 
sesja ta była bezpłodną. Dowodem tej bez­
płodności ma być to, że Sejm nie wszedł 
na drogę radykalnych reform i nie uchwa­
lił tylu nowych ustaw, ile potrzeb reformy 
odczuwamy w rozmaitych dziedzinach na­
szego społecznego życia.

My jednak nietylko nie odważylibyśmy 
się zrobić z tego tytułu żadnego zarzutu 
naszym posłom, ale przeciwnie poczytuje­
my to im za znamię dodatnie, iż nie byli 
skorzy do reformatorskiej działalności zaraz 
w pierwszej sesji sejmowej.

Bo zapominać o tem nie należy, że 
pierwsza sesja każdej kadencji sejmowej 
jest właściwie nie początkiem, ale wstępem 
do ustawodawczej pracy. Jest ona tym 
wstępem nawet wtedy, gdy wybory nie 
zmieniają fizjognomji ciała prawodawczego; 
a cóż dopiero mówić wówczas, gdy wpro­
wadzają do Izby —  tak jak właśnie było 
w naszym Sejmie —  przeszło trzecią część 
zupełnie nowych posłów', a więc ludzi, mo­
że nawet i bardzo rozsądnych i zdolnych, 
ale z tem wszystikiem niedoświadczonych, 
trochę teoretyków, zapatrujących się więcej 
książkowo niż praktycznie na społeczeństwo 
i jego potrzeby. Tacy są zwykle najwięcej 
pochopni do reform, ale też ich reformy 
są zawsze bardziej szkodliwe niż pożytecz­
ne, wprowadzają chaos w życie społeczne, 
narażają tysiączne jednostki na straty, 
rujnują mnóstwo egzystencyj i im głębiej 
sięgają w organizm społeczny, tem większe 
mu szkody zadają Jeżeli przeto nasz Sejm 
nie dał się porwać w tym reformatorskim 
kierunku, pomimo że liczył w swem łonie 
tylu nowych posłów, to tę wstrzemięźli­
wość należy mu tylko policzyć za zasługę, 
bo mamy w tem rękojmię, że wszystkie 
reformy i nowe ustawy, jakie z czasem 
przeprowadzi, lubo uchwali je o rok lub 
dwa później, za to przystąpi do nich z 
większym zasobem doświadczenia i z grun- 
towniejszą znajomością spraw i potrzeb 
społeczeństwa.

Zresztą i z innego jeszcze powodu 
pierwsza sesja nowej kadencji nie mogła 
być obfitą w namacalne ustawodawcze re­
zultatu. Wszelkie bowiem reformy i ustawy 
są owocem kompromisów, wynikiem star­
cia się nietylko sprzecznych zdań, ale i 
interesów.

Owóż kompromisa mogą powstawać 
tylko na tle wspólnej dobrej znajomości

osób je zawierających. Więc oczywiście 
nie mogły się ułożyć pomiędzy ludźmi, 
których trzecia część nie była znaną ani 
dawnym posłom, ani między sobą, pomię-, 
dzy ludźmi, z który, h każdy trzeci wcho 
dził do Sejmu z pewnemi uprzedzeniu mi, 
częstokroć dawnym posłom nie ufał, a ró­
wnocześnie bał bię ich przewagi.

Dzięki tym uprzedzeniom, nieufno- 
ściom i obawom, płynącym ze wspólnej 
nieznajomości, odbyia się tak trudno orga­
nizacja unji konserwatywnej. Posłowie 
z lewicy i z klubu ruskiego obaw tych nie 
odczuwali, bo ich programy są prawie 
całkiem negatywne. Ale posłowie konser­
watywni, a oni stanowili przeważną wię­
kszość Sejmu, chcieli wprzódy, nim przy- 
stą ią do d o d a t n i e j  pracy, poznać do­
kładnie toren, wysondować opinje, wyba­
dać drogi, któremi zdołają najsnadniej 
dójść do taspokojenia potrzeb społeczeń­
stwa i żądań swoich wyborców. Że robili 
to ostrożnie i rozważnie, poczytano to im 
w pewnych dziennikach za złe, a nawet 
płacono im za to sarkazmem. Ale to ani 
pierwszy a ostatni raz bywa rzecz dobra 
i rozsądna wyszydzaną.

Nie stawiając przesadnych i nienatu­
ralnych, bo nieusprawiedliwionych, wyma­
gań do pierwszej sesji w nowej kadencji, 
nie uważamy tedy wcale, żeby ona bez­
płodnie minęła dla kraju. Nagłej potrzebie 
zaradziła, bo uchwaliła zapomogę głodową, 
bieżące sprawy załatwiła, bo zawotowała 
budżet i wybrała Wydział krajowy, —  a 
sprawy nienagłe mogą poczekać do na­
stępnego roku.

Przyniosła ta sesja wszakże i pewien 
pożytek,—  a przynajmniej przynieść powin­
na. Oto lewica powinna się wyleczyć z owej 
dziwnej ilłuzji, która ją popchnęła do nio- 
narodowego sojuszu z klubem ruskim. Czy 
to pod wpływem tego sojuszu, czy też 
dzięki temu, że klub ruski był w tym ro­
ku liczniejszy, zajął on w Sejmie stanowi­
sko takie, jakie mogłoby zająć tylko stron­
nictwo w najwyższym stopniu wrogie wszyst­
kiemu co jest polskie i katolickie. Zjadli- 
wiej, namiętniej i niechętniej nie mogliby 
przemawiać odwieczni nasi wrogowie. O bra­
terstwie dziejowem, o wspólności plemien­
nej, o jedności religijnej, o wspólnej pracy 
nie było już tu mowy; była tylko niena­
wiść ślepa, nie przebierająca w środkach, 
wolna od wszelkiej m aski, a ciskają­
ca od czasu do czasu groźby nietylko 
nam, ale i całemu państwu. Szło fo cres­
cendo, aż wreszcie ostatnie występy po­
słów ruskich przeraziły nawet członków  
lewicy. Usunęli się więc od nich, bo zro­
zumieli, że na ołtarzu doktryny liberalnej 
nie wolno im poświęcać Ojczyzny. Mony 
tedy prawo liczyć na to, że w przyszłym 
roku Sejm już nie będzie widział tego so­
juszu, którego jedyną zaletą było na razie

chyba to, źe pokazał nam z jakiego tonu 
będą przemawiali fałszywi przywódzcy na­
rodu ruskiego, gdy się poczują na siłach.

K orespondencje.,
Wiedeń 2U listopada.

(?) Powracam  dzisiaj jeszcze do sprawy 
t a r y f  s t r e f o w y c h  d la ruchu osobowego na 
kolejach żelaznych. W szystkie sfery w W iedniu 
żywo się nią zajmują, a to już je s t dobrem zna­
mieniem. W czoraj m iał odczyt o tej sprawie po­
seł dr. Iluss, wykazał on, że dyrekcje kolei że­
laznych, widząc potrzebę zniżenia cen jazdy, wy­
m yślają różne kombinacje, zbyt często paradok­
salne, jak  bilety  kombinowane, okólne, powrotne, 
tw orzą pomysły bez żadnej logiki, a przeważna 
liczba podróżnych nie korzysta z tych pomysłów, 
bo nie zna ich, ani ich dziwacznych warunków 
pojąć nie może. Owóż wszystkie te  wyjątkowe 
ulgi, powinny się stać regułą. Zarządowi państwa 
podlega tylko 0700 kilom etrów kolei żelaznych, 
więc państwo,! choćby zmiany zaprowadziło, nie 
wpłynęłoby przez to od razu na koleje prywatne, 
gdyby je  inne okoliczności do tego nie zmuszały.

P relegent w dalszym ciągu swego odczytu 
odważył się poprzeć zdanie, k tó re  szowiniści już 
jako herezję ogłaszali, m ianowicie: że j e s t
r z e c z ą  c a ł k i e m  n i e m o ż l i w ą  s k o n c e n ­
t r o w a ć  r u c h  o s o b o w y  n a  k o r z y ś ć  W i e ­
d n i a ,  g d y ż  W i e d e ń  n i e  m a  t e g o  c e n ­
t r a l n e g o  p o ł o ż e n i a ,  w j a k i e m  np.  z n a j ­
d u j e  s i ę  P e s z t .  W arto zapam iętać to wyznanie 
posła opozycyjnego. W radzie kolejowej projekto­
wał on zniżenie cen jazdy o 33"/,,, jak  to ma
miejsce przy biletach ogólnych; żądał nadto ta ­
ryfy takiej, według której opłacaliby podróżni 1 
cent, 2 centy i 3%  centy według klasy wagonów 
trzeciej, drugiej i pierwszej od I. k ilo m e tra : do­
m agał się taryfy strefowej w strefach po 50 k i­
lometrów ze spadającą jednostką eon, a zniesienia 
wolności przewożenia bagażów do wysokości 25 
kilogramów.

Co do przewidywanego finansowego rezul­
ta tu , to zdaniem Russa nie można opierać się
wyłącznie na wykazach węgierskich. Zresztą mnie­
m a on, że pomnożona nagle, w skutek zniżonych 
ta ry f liczba podróżnych nie powinna tu  rozstrzy­
gać, ale głównie należy mieć na oku r e g u ł  a r ­
ii y wzrost ruchu osobowego, który dzisiaj rocznie 
tylko 4 pret. -wynosi; nadto należy uwzględnić
wzrost dochodu z przewożenia bagażu podróżnych,
jako też owe oszczędności, k tóre  wynikną z uprosz­
czenia m anipulacji biletowej, kontroli, obliczeń 
i t. d.

Pomnożenie parku  kolejowego nie stanowi 
poważnej trudności finansowej przeciw zaprowa­
dzeniu ta ry f strefowych, gdyż istniejące środki 
przewozowe są dotychczas użytkowane wr klasie 3 
tylko w 71 pret., w drugiej w 3f>.5 pret. a w k la ­
sie pierwszej tylko w m inimalnej cząstce. W i ę c 
t a r y f y  s t r e f o w e  n i e  m o g ą  n a r u s z y ć  r ó ­
w n o w a g i  b u d ż e t o w e j .

Równocześnie z tym odczytem wystąpił dzi­
siaj Yaterland  w obronie tej m yśli: „Taryfy s tre ­
fowe —  pisze on —  są dla nas niezbędne, już 
dla tego, że W ęgry dały początek. Inicjatywa ta 
wymaga spotęgowania, odrodzenia naszej ruch li­
wości przemysłowej. Taryfy strefowe są niezbę­
dne także z powodu systemu ceł ochronnych, k tó ­
remi się sąsiednie narody odgraniczają, ścieśniają 
drogi naszego zbytu, lub zam ykają je  całkiem. 
O ile na tem ruch ekonomiczny na zewnątrz traci, 
o tyle musi zyskać przez większą ruchliwość we­
wnątrz; a do tego skutecznie dopomogą taryfy 
strefowe. To też nie mamy najmniejszej w ątpli­

wości, że taryfy strefowe wkrótce u nas zaprowa­
dzone zostaną.“

Ta pewność organu jednego z klubów pra­
wicy, oparta  na naturze rzeczy, spotęguje się nie­
zawodnie, jeżeli konferencja prawicy, na niedzielę 
zwołana, przyniesie pomyślne rezultatu . , N a tej 
konferencji każdy klub prawicy będzie s p re z e n ­
towany przez dwóch członków. Nareszcie tedy 
uczyniono pierwszy krok do tej akcji, o k tó rą  od 
ty lu  la t na tem miejscu nawołuję. Cel konferen­
cji jest ja sn y : zbadać położenie, stw ierdzić wspól­
ność przekonań i interesów całej prawicy i rządu 
odnośnie do systemu autonomicznego, rów noupra­
wnienia wszystkich ludów i konserwatywnego ubez­
pieczenia społeczeństwa i państwa, ułożyć Kompro­
misowo wspólny taktyczny program  sesji, wzmo­
cnić obowiązkową solidarność, zabezpieczyć przez 
to skuteczność i produkcyjną wartość systemu w 
ostatnim  roku kadencji, położyć przez to podwa­
liny dla pomyślnego przebiegu wyborów i pono­
wnego zwycieztwa i utrzym ania systemu, rządu i 
autonomicznej większości. Nie wątpię, że świado­
mością takiego celu ożywieni będą uczestnicy 
konferencji. Quod f c l i x  faustum ąue sit.

Do uwag moich o sprawie emigracyjnej wy* 
łuszczonych w jednym  z poprzednich listów do­
rzucę dziś fakt nowy, popierający myśl moje. Oto 
w sejmie tyrolskim  przypomniano uchw ałę wiecu 
katolickiego z a k ł a d a n i a  t o w a r z y s t w  św. 
R a f a ł a ,  k tóre  w7 Niemczech tak dzielne od­
dają usługi biednej katolickiej ludności. Możeby 
i u nas pomyślano o zakładaniu takich Towa­
rzystw. Im silniej bezwyznaniowość nas -atakuje, 
tem gorliwiej winniśmy się organizować i wspie­
rać nawzajem.

Na pytania moje odnoszące się do h i p n o ­
t y  z m u —  wspomniane wr poprzednim liście —  
odpowiedział mi dr. L. Frey co następuje :

„O ile wiem, nie. próbowano dotąd za po­
mocą suggestji zniweczyć działania trucizn  na 
organizm, gdyż trudno dla wątpliwych ekspery­
mentów życie ludzkie narażać. Za pomocą sugge­
stji neutralizowano jednak działanie wezykatoryj, 
tak , że nawet po 24 godzinach skóra nie była 
zaczerwienioną. Już przed 40 laty  dr. P resalm ini 
osiągnął za pomocą suggestji to , że hipnotyzowa­
na pacjentka wdychała am oniak jakoby parę wo­
dną. Przeciw daltonizmowi. jeżeli nie jest przyro­
dzony można pomyślnie za pomocą suggestji dzia­
łać-, można również u histerycznych pacjentów 
daltonizm przez hipnozę wywoływać, niemniej jak  
ślepotę barw usuwać, jak  to na licznych wypad­
kach stwierdzili Iladcrheyn. Cohn i Bernheim ". 
W końcu rzekł mi dr. F rey :

„Interes dla objawów hipnotyzm u jest jesz­
cze w W iedniu w sferach naukowych zbyt mały. 
Nic, ma jeszcze mowy o osobnej klinice dla me­
tody leczeń za pomocą hipnozy. Ja  jeden pracuję 
w W iedniu w tym  kierunku a m aterja łu  k lin i­
cznego dostarcza mi uprzejmie profesor Bene- 
d ik t“. _ _ _ _ _

lt uzwój naszych stowarzyszeń
zarobkowych i guspodarczych.

W  przededniu wiecu związkowych stowa­
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych Galicji po­
jaw ił się „XV Rocznik11, przedstaw iający rozwój 
tych stowarzyszeń w r. 1888.

Pożyteczne to dla poznajomienia się z hi- 
storją rozwoju naszych stowarzyszeń wydawnictwo 
statystyczne zawdzięcza swoje powstanie zasłużo­
nemu pracownikowi na niwie asocjacji, dr. Alfre­
dowi Z górskiemu, zaś obecnie, od r. 1884 wycho­
dzi pracą i staraniem  pp. W ładysław a Terenko- 
czego, dyrektora lwowskiego Towarzystwa zalicz­
kowego i W ładysława Białaczewskiego, urzędnika 
przedtem powyższego Towarzystwa, a dziś Banku 
krajowego.

Z naszego piśmiennictwa.
(cAlbum pam ią tkow e Cd dam  a M ickiew icza, w y ­
d a ł W ła d ysła w  Piast {Bełza). — 1 w ów . Księ­

garn ia  H . A ltenberga).

„On był d la  ludzi mego pokolenia i mio­
dem i mlekiem i żółcią i krw ią duchową, my z 
niego wszyscy (Z. K rasiński listy II.). Takie 
m otto położył p. W ładysław  Bełza na czele wy­
danego przez siebie album u Mickiewicza. —  I 
słusznie uczynił; w tych k ilku  słowach Zygm unta 
zawiera się cała działalność, całe znaczenie, cała 
potęga Adama. Tego Adama, który natchnionym i 
dźwiękami swej wieszczej liry w strząsnął nerwami 
całego narodu, obudził dusze z uśpienia, który 
serdecznemi tony spoił, zjednoczył, zlał różne 
plem iona na ziemiach rzeczypospolitej wzrosłe; 
którego wpływ i znaczenie można śmiało posta­
wić na równi z wpływem, jaki najznakom itsi 
ludzie w naszych dziejach wywarli, można go 
uważać za równego tym , którzy dw ukrotną 
unię przeprowadzili, i jedność polityczno-pań- 
stwow7ą rzeczypospolitej stworzyli; bo do jedności 
politycznej, do zbratan ia  się przez wspólne prze­
lewanie strum ieni krwi —  dodał jedność ducho­
wą, jedność myśli. Od czasu kiedy potężne tony 
pieśni litewskiego wieszcza weszły w krew na­
rodu i rozbudziły miłość gorącą do uciśnionej, 
rozszarpanej Ojczyzny, od tego czasu patrjo - 
tyzm  polski pozbył się cech m aterjalnych, za tra ­
cił w sobie koteryjność prowincjonalną, a przy­
b ra ł odcień duchowy, idealny; od tego czasu 
uduchowione pojęcie Ojczyzny zyskało gorących, 
a jednako go rozumiejących wielbicieli tali nad 
W isłą i N otecią, jak  nad D niestrem  i Dnieprem, 
ja k  wreszcie nad Niemnem i Dzwiną. —  Wieszcz 
Adam to uosobienie trzeciego ak tu  U nji, jedno­
czącej narody polskiej rzeczypospolitej.

W  jak i sposób uczciliśmy dotychczas pa- 
nńęć wielkiego wieszcza?

Potężne i silne narody na zachodzie: Angli­
cy, F rancuzi, Niemcy, poetów swoich inaczej 
umieli uczcić, chociaż znaczenie ich nie doszło

do tych wyżyn—  na jak ich  dla narodu polskiego, 
s ta ł Mickiewicz. Postawiono im wspaniałe po­
m niki... tablicam i pam iątkowym i oznaczono każ- 
den ich krok za życia na ziemi zdziałany; po­
święcono im w końcu wielką ilość ksiąg, w k tó ­
rych badacze opisali najdokładniej ich życie, ich 
twórczość, jej przyczyny i bezpośrednie motywy 
natchnień poetyckich.

U  nas do niedawna nawet tak  potężny duch 
jak  Mickiewicza nie pobudził uczonych i m yśli­
cieli do specjalnych studjów, do krytycznej i bio­
graficznej pracy, do badań nad osobą poety, jego 
otoczeniem, gruntem , z którego wyrósł.

Powiadam y —  do n ied aw n a, ku wielkiej 
uciesze naszej, a sądzimy, że i całego społeczeń­
stw a dziś powiedzieć możemy, że je s t już inaczej, 
że obojętność usta ła , zmieniając się na żarliwe 
zainteresow anie się.

Jak a  była tego przyczyna?
Nie myślimy odbierać naszemu m iastu słusz­

nie należnego mu zaszczytu. Tak je s t — w m uracli 
Lw'ow7a pojawiły się pierwsze prawie prace tra k ­
tujące o życiu Mickiewicza, stąd  wyszła inicja­
tywa.

K ilka la t tem u pod przewodnictwem zacne­
go profesora lite ra tu ry  polskiej w7 tutejszym  uni­
wersytecie dr. Romana P iła ta  zawiązało się tow a­
rzystwo, złożone z ludzi m łodych, gorąco kraj 
m iłujących, a przygotowanych naukowo do badań 
krytycznych i historycznych. Mówimy tu  o „towa­
rzystwie M ickiewicza11. Młodzi ci pracownicy, bez­
interesownie a żarliw ie zajęli się zbadaniem pry­
watnego życia poety; k ilka roczników towarzystwa 
dowodnie świadczy jak  cenne rezultaty  ich praca 
wydała. Pośród nich wybitne miejsce zajął szano­
wny au to r powyżej wymienionej księgi, ceniony i 
lubiony przez całe społeczeństwa poeta —  W ła­
dysław Bełza.

Nie myślimy tu  głosić hymnów pochw al­
nych, apoteozować skromnego pracownika —  za­
mierzamy ty lko zaznaczyć prawdziwą zasługę.

Pan Bełza, człowiek nie bogaty i ciężko 
pracujący, poświęcił dw7a la ta  pracy, trudów7, za­
biegów na to , ażeby zebrać m aterja ł, k tóry  w po­

ważnej postaci „A lbum u11 podaje dziś polskiem u 
społeczeństwu. W iele trudów  i mozołów poniósł 
ten człowiek, ażeby zebrać wszystkie szczegóły, 
wszystkie te  rysunki, o tem mogą mieć wyobra­
żenie tylko ci, którzy na to patrzyli, k tórzy byli 
świadkam i jego zabiegów i ci zaiste um ieją jo 
ocenić. Częstokroć dla zyskania jednego rysunku, 
jednego szczególiku potrzeba było prowadzić d łu­
gą i uciążliw7ą korespondencję, nic raz  listy z proś­
bą o nadesłanie m aterjałów  m usiały być uparcie 
po k ilkakroć pow tarzane —  bo spotykały się 
z obojętnością i lekceważeniem. On zwalczył 
wszystkie te  przeszkody, nie żałując ani trudu , 
ani kosztów doprowadził dzieło swroje do skutku 
i dziś może się poszczycić tem, że oddaje publicz­
ności polskiej „A lbum 1- w7 formie, której n ik t nic 
zarzucić nic będzie śmiał.

Powabnie napraw dę przedstaw ia się ono na­
szemu oku.

Już powierzchowność sam a przypomina nam 
najstaranniej wykonane zagraniczne wydawnictwa 
w7 tym rodzaju.

In tro liga to r zrobił to, że „Album Mickiewi­
cza" może stać obok najwspanialszych obcych 
edyeyj w każdym  salonie, i nie będzie się potrze­
bowało wrstydzić za swą powierzchowność, tam te 
może będą wspanialsze, lecz na pewno nie b ar­
dziej estetyczne.

K artę  ty tułow ą wykonaną świetnie ozdabia 
w iernie z pieczęci poety odtworzony „P ora j11 her­
bowy klejnot poety. N a drugiej karcie umieszczo­
ną je s t dedykacja: kolegom z „towarzystwa imie­
nia Adama M ickiewicza". Nazwisk ich nie wymie­
niam, sądzę bowiem, że jeżeli do dziś nie są 
wszystkie jeszcze znane ogółowi, to w7 każdym 
razie nie długo na to  czekać będą, ażeby stały  
się w łasnością h istorji i tych wszystkich, k tórych 
rozwój piśm iennictwa naszego gorąco zajmuje.

N atychm iast potem  widzimy p o rtre t M ickie­
wicza wykonany ołówkiem sławnego Horowitz’a. 
W patrzywszy się w te  uduchowione rysy, k tóre  
znakom icie odtworzył artysta , zdaje nam  się, że 
stoimy u źródła natchnień, k tó re  zrodziły... Kon­
rada, Dziady, Parysa, P d ę  do młodości i... Tana

Tadeusza. Czekamy tylko, rycliło-li te  usta  otwo­
rzą się i popłynie z nich natchniona —  Im pro­
wizacja.

Objaśnienia zajmują miejsca od V II do NIN 
stronnicy.

W  treściwym , krótkim  lecz za to jasnym  i 
dla najmniej nawet rozwiniętych przystępnym  za­
rysie podaje au to r dzieje żywota wieszcza. Nie 
pom inął żadnego szczegółu, a dokonał przez to 
wielkiej sztuki, albowiem musiał mieć na uwadze 
wym agania srogiej cenzury rosyjskiej, k tó ra  w ra ­
zie najdrobniejszego przekroczenia przeciw swoim 
przepisom, zabroniła by wprowadzić „Album" do 
K rólestw a i zabranych prowincyj, i toni samem 
pozbawiłaby Polaków7 z pod rosyjskiego zaboru 
możności nabycia tej cennej pracy. Czytając tę 
opowieść tak  jasną i przystępną, przyszła nam 
myśl, źe dobrze by było, żeby au to r kazał ją  
przedrukować i w jak  najtańszej szacie puścił w 
świat, jako książeczkę dla ludu, niechby i wło­
ścianin z pod słomianej strzechy, który już ma 
„Pana Tadeusza" za dziesięć centów, dowiedział 
się. dokładnie k to  go napisał i jakie koleje życia 
ten poeta przechodził? Z życiorysem Mickiewi­
cza przystępniej i jaśniejszym językiem napisa­
nym nie spotkaliśm y się dotychczas.

W  tekście objaśnień mieszczą się n iektóre 
ryciny i tak  widzimy tam : postać ks. Józefa
Mickiewicza, opiekuna poety z czasów jego stu ­
djów w uniwersytecie wileńskim; b iust „M aryli", 
śliczna to poetycznym urokiem owiana główka, na 
k tó rą  z rozrzewnieniem musimy spoglądać, bo 
gdyby nie ona —  jak  powiada jeden z biografów 
poety —  to nie mielibyśmy M ickiewicza; kopia 
obrazu W. S ta ttle ra . w którym  m alarz użył tw a­
rzy Mickiewicza do przedstaw ienia św. Jana  
C hrzciciela; p o rtre t H enryki Ankwiczównej; ^wre­
szcie podobizna Towiańskiego, z czasów7 w7 których 
zawiązały się stosunki pomiędzy nim a Mickie­
wiczem.

N a trzydziestu trzech kartkach  części obraz­
kowej podał nam p. Bełza wszystko, _ co m iało 
jakiekolw iek znaczenie w życiu Mickiewicza, a 
wszystkie te  ilłustracje  wykończone są ołówkiem

najświetniejszych naszych rysowników i odtworzo­
ne za pośrednictwem najnowszych odkryć na tem 
polu.

Portrety  rodziców i krewnych p o e ty ; dworek 
w „Zaosiu", gdzie wieszcz na św iat przyszedł; 
wszystkie miejscowości, w których przebywa! 
i upam iętnił je  przez to  ; podobizny przyjaciół 
Mickiewicza, ludzi, którzy jakąkolw iek rolę ode­
g rali w życiu wieszcza; kobiety, k tóre spotykał 
na drodze żywrota, i »a których wzrok jego spo­
czął dłużej, dając im przez to  prawo do wyrwa­
nia ich imion z „niepamięci fali" —  wszystko to 
przesuwa się przed naszemi oczyma, czaruje nas, 
przenosi w inny świat, w7 którym  dotychczas by­
waliśmy tylko mocą w7yobrażni, w chwilach ma­
rzeń i snów poetycznych.

Frzesuwają się przed naszymi oczami wi­
doki Nowogródka, W ilna, Tuhanowicz, owa 
wiekopomna altana, ty le razy przez poetę wspo­
m inana, w której spotkał go cios, zakrwawiający 
jogo serce, ale budzący wieszczego ducha.

Na ostatnich kartach  „Albumu" widzimy 
podobizny pism a M ickiewicza: końcowe strofy
„Alpuhary" i początek lis tu  do pułkow nika Ma- 
tuszewicza. Poniżej mieści się podobizna kilku 
wierszy listu  M aryli, podpisała je  już jako M arja 
Pnttkam er... Na końcowej stronnicy znajduje się 
facsim ile pisma perskiego, wyjętego z tłum aczenia 
sonetów7 krym skich na perski język.

Na tem koniec... i my kończymy składając 
serdeczne dzięki panu Bełzie, że swTą pracą i tru ­
dem zapełnił lukę w naszej literaturze, za k tó rą  
doprawdy należało się rum ienić. Dziś z dum ą 
możemy powiedzieć, że i nasz wieszcz narodowy 
doczekał się album u, nie ustępującego tym , ja- 
kiemi zaszczycono wszystkich poetów w innych 
narodach.

Kończymy —  składając życzenia szanowne­
mu a u to ro w i: ażeby jego p raca  znalazła się
w każdym  polskim domu, w którym  umieją czcić 
pieśń narodową i pam ięć wieszczów7 polskich.

cA -  n.



FKZKgLĄD z dnia 30 listopada 1889.
Początek tego wydawnictwa sięga roku 1874 

kiedy G alicja posiadała 68 stowarzyszeń kredy- 
towycli, spożywczych i wytwórczych, a m iały one 
14.001 członków.

Świeżo ogłoszony „Rocznik za r. 1888“ 
wykazuje ogólną liczbę stowarzyszeń w cyfrze 
249, a w niej mieści się :

Stowarzyszeń zaliczkowych i kredytowych 189
„ spożywczych 12
„ rolniczych 5
„ o rozm aitych celach p roduk­

cyjnych 43
Jak ą  liczbę członków posiadają te  stow arzy­

szenia, wiele w nich nagrom adzono kapitałów  
własnych i obcych, jak ie  są ich obroty pieniężne—  
na te  pytania nie daje „XV Rocznik" odpowiedzi, 
bo w nim zebrano jeno daty, odnoszące się do 
214 stowarzyszeń, k tó re  redakcji „Rocznika11 na­
desłały  swoje sprawozdania.

Te same brak i znajdujemy w poprzednich 
„Rocznikach", gdyż „w XIV Roczniku" za r. 1887 
z 244 istniejących w Galicji stowarzyszeń, znaj­
dujemy tylko daty  odnoszące się do 212 stowa­
rzyszeń, w „X III Roczniku za r. 1886“ z liczby 
istniejących w tym  roku 252 stowarzyszeń odszu­
kujemy daty dotyczące 214 stowarzyszeń.

Celem porów nania przeto rozwoju naszych 
stowarzyszeń w okresie czasu od 1886 do .1888 nie 
możemy brać w rachunek wszystkich wr tym  
perjodzie działających stowarzyszeń, lecz musimy 
ograniczyć nasz pogląd retrospektyw ny najdziałal- 
ność stowarzyszeń wykazanych „Rocznikam i11 za 
la ta  1886. 1887 i 1888.

Owóż w r. 1886 posiadało 214 stowarzyszeń: 
członków 120.431, k ap ita łu  własnego w udziałach 
4,655.694 zł., funduszu rezerwowego 706.S82 zł.

W r. 1887 do 212 stowarzyszeń należało 
członków 122 .666 , posiadały te  stowarzyszenia w 
udziałach 4,697.488 zł., a w funduszu rezerwowym 
764.577 zł.

W reszcie w r. 188S do 214 stowarzyszeń 
należało 126.650 członków, z kapitałem  udziałów 
4.711.484 zł. i z funduszem rezerwowym zł. 
855.315.

W ciągu przeto trzech la t w 214 stow arzy­
szeniach :

wzrosła liczba członków o 6.219 
wzrósł kap ita ł w udziałach o 55.790 zł.

„ fundusz rezerwowy o 148.433 „
Z powyższych dat wolno nam wnio­

skować :
1) że stowarzyszenia, rozpościerając coraz 

szerzej sieć swoich agend, zdobywają z każdym 
rokiem nowych uczestn ików ;

2) że jednak  zaniedbują ściągać od swoich 
członków deklarow ane u d z ia ły :

3) że nakoniec wzrost funduszu rezerwowe­
go —  chociaż znaczny —  nie odpowiada cytrze 
czystego zysku osiągniętego w trzechleciu 1886 
do 1888, który  biorąc zbiorowo przekroczył o 
wiele cyfrę jednego miljona zł., a nie odpowiada 
tern mniej dla tego, iż już same wpisowe nowych 
6.219 członków wzbogaciło fundusz rezerwowy o 
kilkanaście tysięcy zł.

Mimo to stowarzyszenia cieszyły sic zaufa­
niem współobywateli grom adząc w swoich kasach 
bardzo znaczne, obce kapitały  —  a wkładki oszczę­
dności, k tóre  z końcem r. 1886

wynosiły . . . .  10,063.623 zł.
wzrosły z końcem r. 1888 do kwoty 11,114.723 „ 
pomnożyły się zatem o . . 1.051.100 zł.

W  m iarę wzrostu własnych i obcych k ap ita­
łów zwiększały się też agendy stowarzyszeń, gdyż 
w r. 1886 udzieliły one swoim członkom poży­
czek wr sumie niem al 32 mil. zł., w r. 1887 w 
sumie 32.8 miljon. zł., zaś w r. 1888 w sumie 
31.6 milj. zł.

Działo się to  jednak niestety w przesadnie dro­
gim kredycie, ho przeważnie za oprocentowaniem 
dłużnego kap ita łu  po 7 do 9 od sta  rocznie, gdy 
równocześnie od wkładek oszczędności płaciło :

2 stowarzyszenia 3— (1 pic.
3 55 4 „
8 5? 4 —  •’ n

26 n ■1— 6 „
52 55 5 „
10 55 6— ~ v

5 55 (i— 8 „
60 55 6 „

4 75 7
prócz tych, k tóre  albo nic miały wkładek oszczę­
dności albo nie podały stopy procentowej.

W ynikiem tego było, iż w r. 1888 po op ła­
ceniu coraz to rosnących kosztów adm inistracyj­
nych, po spłaceniu podatków  i młotowaniu wedle 
wymagań statutow ych funduszu rezerwowego, wy­
płacono udziałom dywidendę:

w 89 stowarzyszeniach w wysokości 2 —  7 prc. 
„ 72 '„ ' „ 7 - 1 0  „
n 1 n n i i «
„ 3 „ ., 12 „
n 1 n » ł'* n

- „ 1 * ą
prócz tych 10 stowarzyszeń, k tóre  w r. 1888 nie 
dały żadnej dywidendy i tych. k tóre jej wysoko­
ści nie wykazały.

A teraz  rzućmy okiem dalej po za siebie, 
do czasu, kiedy w r. 1871 nowa ustawa powołała 
do życia stowarzyszenia udziałowe.

Od czasu tego powstało w naszym kraju  
370 stowarzyszeń z różnorakiem i zadaniam i s ta ­
tutow em u

Dziś —  jak  wyżej powiedziano —  posiada 
G alicja 249 stowarzyszeń.

Gdzież szukać hrakującyh 2 2 1 stowarzyszeń? 
Oto 20 stowarzyszeń kredytowych wcale 

nie weszło w życie. 28 podobnych zlikwidowało 
pozasądownie, a 7 popadło w konkurs; oto 9 
spożywczych zlikwidowało a ze stowarzyszeń ro l­
niczych i wytwórczych: 11 nie weszło wcale w
życie, (i zlikwidowało pozasądownie, 7 zlikwido­
wało sądownie, zaś 7 popadło w konkurs.

Z czego dalej ten ogólny obrachunek, iż z 
założonych od r. 1871 stowarzyszeń 370: 

istnieje obecnie . ", 249
nie weszło w życie . 31
przestało istnieć bez likwidacji 9 
zlikwidowało pozasądownie 34

„ sądownie . 31
popadło w konkurs • , \ (1

a. zaś z 249 istniejących stowarzyszeń opiera sic 
obecnie na poręce ograniczonej 189, na poręce 
nieograniczonej 110 stowarzyszeń.

Z tej ogólnej liczby stowarzyszeń należy do 
Związku tylko 110 stowarzyszeń, a ich to dele­
gaci zjeżdżają się ju tro  na wiec, aby obradować 
nad dalszym a pomyślnym rozwojem tych na 
wzajemności opartych instytueyj.

Z całą życzliwością witamy te  obrady, ho 
od przeszło roku  dostrzegam y w naszych stowa­
rzyszeniach stanowczy zwrot ku lepszemu; widzi­
my jawne przyznawanie się do dawnych błędów i 
szczere usiłowania, aby je  poprawić; dopatrujem y 
mniej zaślepienia w nieomylność własnych dzia­
łań a więcej dążności ku zreformowaniu i uje­
dnostajnieniu adm inistracji i kontroli, co, da Bóg,

wyjdzie na znaczny pożytek naszym stowarzysze­
niom i całem u krajowi.

Ludność i dziatwa p i s k a  w J u sa c h .
W alczyć zdradą i podstępem  —  to odwie­

czna tak tyka  wojenna tych, którzy w walce nie
mają za sobą praw a i słuszności.

Tej tak tyk i trzym ali się w ober Słowian 
mistrzowie krzyżaccy i przekazali ją  w spadku
swoim następcom — K urfirsztom  brandenburgskim .

Używa jej dotąd rząd pruski w obee nas,
dziś bezsilnych i uciśnionych; a jak  tego widzi 
potrzebo, nie waha się wojować przeciw nam da­
tam i fałszywemi lub nawet sfałszowanemu

W brew m oralności publicznej posługuje się 
011 niemi z wysokości parlam entarnej trybuny, ho 
radby temi datam i pokazać Europie, że już nas 
zdławił swoich niedźwiedzich uściskach, żeśmy 
tak  już zm aleli w liczbie, iż z nam i już liczyć 
się nie trzeba.

Kiedy tej wiosny w sejm ie pruskim  przyszła 
pod obrady nowa ustaw a szkolna, powstał wiel­
kopolski poseł ks. dr. Stablewski a wykazując, 
że jest nas pod zaborem pruskim  <3; miljony i 
30Ó.0Ó0 polskich dzieci uczęszcza do szkół p ru ­
skich, żądał dla tej polskiej dziatwy poszanowa­
nia ich rodzinnego języka w szkole.

Wtedy to odparł mu dr. Gosslcr, pruski 
m inister oświaty, że daty statystyczne, na których 
oparł się ks. dr. Stablewski, są mylnemi i. przy­
rzekając izbie przedstawienie, urzędowych dowo­
dów. solennie oświadczył, że podana cytra ludno­
ści polskiej w Piusiech jest bezwzględnie za wy­
soką a do szkół pruskich bezwarunkowo mniej 
uczęszcza polskich dzieci, niż to obliczył wielko­
polski poseł na cyfrach podanych w dziele E uge­
niusza Bergm anna p. t. „ llisto rja  rozwoju naro ­
dowości niem ieckiej1'.

„Patrzcie, jak  was mało, a jak  dużo wyma­
gacie11 —  zdawał się przez t.o powiedzieć p. m i­
nister pruskiej oświaty, której zadaniem niemczyć 
i zniemczyć polską dziatwę, —  „patrzcie, jak ich 
już nie w ielu11 —  zdawał sie mówić Europie i. 
aby tern łacniej o bała 111 u ciii opinję publiczną, nie 
zawahał się powołać na świadka urzędową publi­
kację. k tóra wszem w obec wykaże, iż nie. wli­
czając w cyfrę polskiej ludności P ru s : "Mazurów, 
Kaszubów i Górnoszłązaków. stopniała już ona 
poniżej trzech miljonów.

„TY m aterjale odnośnym —  rzekł m inister 
—• znajdziecie panowie pogląd na wszystkie, ob­
wody regencyjne i na jego podstawie będziecie 
mogli stwierdzić fakt —  dla was zapewne, niepo­
żądany —  że liczba Polaków jest daleko mniej­
szą. niż ją  panowie podajecie11.

Obecnie ogłoszono już ten urzędowy m ate- 
rja ł i owóż z niego stwierdzić można fakt —  za­
pewne nie pożądany p. ministrowi —  że. pom i­
mo srogiego ucisku narodowościowego i bezwzględ­
ności wgennanizow aniu, nawet urzędowa statystyka 
pruska więcej... o dużo więcej naliczyła Polaków 
w Prusiech, jakby sobie tego zapewne, życzył 
dr. Gossler, a obliczyła liczbę dzieei mówiących 
polskim językiem na 5.75.804, wyłączając z niej 
skrzętnie te dzieci, których rodzinną mową jest 
narzecze ło tyskie, łużeckie lub m azurskie.

Posłuchajmy urzędowego pruskiego rapo rtu  
—- powiada on:

„Ogólna liczba wszystkich dzieci w szko­
łach elem entarnych monarchii pruskiej wynosiła 
d. 20 m aja 1880 roku 5!082.252. Z tych mówiło 
wyłącznie tylko po niemiecku 4.426.679 dzieci 
(so-1 7 pr.J, w y ł ą c z n i c  t y l k o  p o  p o l s k u  
503.064 19 90 ' pr.), —  p o  p o l s k u  i po n i e- 
111 i e c k u 72.740 (l'43 pr.)., tylko po litewsku 
12-754 (0-25 pr.), po litew sku i niemiecku 8893 
(OT7 pr.). tylko po łużycku 9901 (0'20 pr.),
po lożycku i niemiecku 4419 (0'09 procent), po 
czesku 8701. po czesku i niemiecku 2828, po 
duńsku 24.051, po duńsku i niemiecku 1027. in- 
liemi językami (jak u. p. fryzyjskim, holender­
sk im .i w alońskim )!538, a innym językiem nic- 
niemieckim i niemieckim 1837“.

Cyfry te —  bez wątpienia nam nie schle­
biające, ho urzędowe —  wskazały motylku, iż 
grubo m ylił się p. m inister dr. Gossler szacując 
liczbę polskich dzieci w szkołach pruskich poni­
żej 800.000, ale świadczą ono wymownie, że w 
Prusiech m ieszka znacznie więcej niż 3 miljony 
Polaków.

Bezpośredniego na to dowodu nie mamy, ho 
pruska przezorność tak  nakazała sporządzać spisy 
ludności, iż od roku 1867 ani jeden spis nie przed­
stawia narodowościowych stosunków ludności. To 
wykluczono z pruskiej statystyki. Spis jednak 
szkolnej dziatwy z roku 1871 wykazywał, że z 
dzieci wstępujących do szkoły mówiło tylko po 
polsku 360,528, po polsku i po niemiecku 70,659 
dzieci — przeto naliczono tedy w szkołach 481,187 
polskich dzieci. TY przeciągu dalszych la t piętna­
stu liczba dzieci mówiących tylko po polsku wzro­
sła o 143.076. mówiących po polsku i równocze­
śnie po niemiecku o 2081 —  wiec wzrosła ogó­
łem cyfra dziatwy polskiej w szkołach pruskich 
o 145.157. a wzrost tan tłum aczy jedynie natu ­
ralny wzrost polskiej ludności. Jest to lakt — 
zapewne niemiły rządowi pruskiem u — fakt mimo 
tego ważny, że w prowincjach pruskich, zamiesz­
kałych przez Polaków, liczba urodzonych dochodzi 
rocznie w rozm aitych la tach  i powiatach od 48 
do 5 ! na tysiąc ludności, kiedy wśród ludności 
niemieckiej przyrost chwieje, się między 80 a 42 
na tysiąc.

Wbrew życzeniu pruskiego rządu nie maleje 
w Prusiech ludność polska, mimo germanizacji 
nic umniejsza się liczba dzieci mówiących języ­
kiem polskim — a stąd dalszy i słuszny wniosek, 
że jeśli jt. m inister dr."G ossler raczył oszacować 
ludność polską w Prusiech na półtrzecia miljona, 
odsiawszy od niej na urzędowym przetaku: Mazu­
rów, Łotyszów, Litwinów i Szlęzaków, to  dziś po 
latach dwudziestu dwóch, kiedy to policzono na 
pruskim  karbie nasze głowy, urośliśm y o spory 
procent, i — chociaż to nie będzie pożądanem p. 
ministrowi ludność rdzennie polska przerosła 
już o wiele owe trzy miljony, k tóre  tak  uroczy­
ście demontował dr. ( lossler.

Jest to fakt. jak  i to jest faktem  —  dla 
nas smutnym  — że dziś praw ie 600,000 polskich 
dzieci pozbawionych jest w Prusiech nauki języka 
ojczystego. ,

uowisku tern więcej dobrego zdziałać mógł, niż 
zdziałać, potrafi jako  zwyczajny śm iertelnik, po­
zbawiony wszelkich prerogatyw księciu krwi s łu ­
żących.

Słów tylko parę poświęcić musimy osobie 
wysoce ekscentrycznej, k tóra  w tych czasach zdo­
ła ła  zwrócić na siebie uwagę całego świata, a o 
której pełno po dziennikach wszelakich narodo­
wości i odcieni.

Porzucenie tytułów i godności, jak ie  p iasto ­
wał były arcyksiążę J a n , najrozmaitszym przypi­
sywano pobudkom polityeznospołeeziiej równie jak  
prywatnej, osobistej natury.

Zdaje się , że te ostatnie — jakeśm y to już 
zresztą zaznaczyli — działały głównie a może i 
wyłącznie.

Od d\v'óch la t już arcyksiążę nosił się z my­
ślą przesiedlenia się w szeregi zwyczajnych śm ier­
telników. W Gmunden, gdzie ostatnie la ta  spędził, 
mówił głośno o powziętem dawno postanowieniu 
zaciągnięcia się za granicą w szeregi służby 0- 
krętowej.

W czasie pobytu swego w Gmunden arcyksiążę 
przebywał często w domu hrabiego Prokeselia, 
w którym  w kółku  ściśle familijnem spędzano 
wieczory na głośnem odczytywaniu arcydzieł lite ­
ra tu ry  niemieckiej.

Przyszły Jan  O rth w wieczorach tych wielce 
się lubował, całe ustępy z „Don C hiiosa11 lub 
„Giitza11 deklam ując z zapałem . W  antrak tach  
pomiędzy scenami utyskiwał na stan swój obecny, 
tęsknił za niezawisłością ludzi prywatnych, jedneni 
słow em ; pragnął zmiany.

Pragnienie to skłoniło go następnie do zło­
żenia w Eiunie egzaminu żeglarskiego.

Po odbytym egzaminie zaprosił on kilku 
członków komisji — a miedzy nimi i jej przewo­
dniczącego, kap itana fregaty Littrow a —  do siebie 
na obiad. Tu zapytany, co właściwie skłoniło go 
do ciężkiej pracy, jakiej wymagało złożenie egza­
minu, odparł:

„Zawsze mnie to drażniło że jako kom en­
dantowi jach tu  mojego nicwolno mi było prze­
pływać poza cieśninę G ibraltarska. Dzisiaj zaś, 
po złożeniu egzaminu na dalekie Kursa, mogę po­
płynąć dokąd zapragnę. Dziś jestem  na morzu 
niezależny zupełnie.”

Z FiuuiO też datowany jest dokum ent, w 
którym  arcyksiążę stosownie do przepisów składał 
godności swoje i ty tu ły .

M ajątek osobisty Jana  O rtha — jak  na O r - 
t  h a wcale pokaźnie wygląda.

W bankach szwajcarskich arcyksiążę depo­
nował 600.000 z ł., nadto 50 do 60 tysięcy nosił 
zawsze przy sobie.

Posiada przytem  pod Gmunden zamek Ortli, 
który oddawna już wraz z przyległymi m ajątkam i 
bardzo tanio nabył. Dziś zamek ten. po urządze­
niu go. znacznie zyskał na wartości. S tarano się 
nawet odkupić go od arcyksięcia. ale sprzedaży 
odmówił.

W otatnich czasach prowadził życic bardzo 
skromne.

Znaczną część służby odpraw ił, zajmował w 
O rth cztery do pięciu pokoi; resztę zamku wy­
najmował, tak  że własny jego adjutant mieszkał 
w pobliskim hotelu.

Niemal codziennie jada ł obiady w hotelu 
P ellerue zapraszając kolejno do swego stołu k tó­
regoś z oficerów.

Zazwyczaj w życiu prywatnem  niezmiernie 
uprzejmy, miewał jednak napady złego humoru, 
podczas których nikt nie um iał mu dogodzić, 
a wtedy ze swymi nawet ulubieńcami obchodził 
się szorstko. * - -

Wówczas wypływał najczęściej łodzią na je ­
zioro i parę godzin bujał po jego falach niekiedy 
bardzo burzliwych.

Czy falo ,’ po których obecnie żeglować za­
mierza. pogodzą go na długo ze stanem  rzeczy 
dobrowolnie przyjętym, wątpićby należało.

Tłem charakteru  areyks. Jana była — zdaje 
się — żądza zm iany ; a żądze bywają uparte, to 
też chyba i Jan O rth zapragnie, wkrótce nowych 
zmian i pożałuje może wzgardzonej przeszłości.

J A N  O R T H .
A więc pogłoski sprawdziły się.
Za pozwoleniem Cesarza Franciszka Józefa 

znikł bezpowrotnie '*■ horyzontu arcyksiążę Jan  
Salw ator, a wystąpił do walki z życiem — ho 
podobno chęć do walki tej była główną pobudką 
całej sprawy — Jan  O rth.

Nie będziemy tu  rozstrzygali, o ile wysokie 
stanowisko arcyksięcia tam ow ało mu drogę do 
pracy i zasług wobec społeczeństw a: o ile na sta-

Z Iz b y  s ą d o w e j.
Wadowice 28 listopada.

Jencralny demmejant ajencyjny Bernard vel 
Borisch W a s s e r  b e r  g wyszedł dzisiaj na pierw­
szy plan rozprawy. TYasserherg jest to gos| odarz 
gruntowy z pod Oświęcima. Podczas zeznan swo­
ich, gdzie może tam  chwali się, jakim  to on był 
czułym opiekunem dla wychodźców. W chwilach 
Sprzeczek z stawionym mu do oczu Lówenbergiem 
robi się zaciekłym i s tara  się swym głosom za­
głuszyć wszystkich.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czujesz się pan być 
winnym zarzuconych mu zbrodni?

W a s s e r  h e r  g. Nie.
P  r  z e w. Mówmy naprzód o pokutnej ąjen- 

turze. Pierwsze, wystąpienie pana w tej sprawie 
zaczyna się denuncjacją na ajencję i Iwanickiego 
za to. że przemycają wychodźców.

TY a s s e r  b e r  g opowiada obszernie, że w r. 
1880 ozy 1887 były wybory w Oświęcimiu i wte­
dy jego przeciwnikiem w agitacji był Landerer. 
Chcąc się na nim zemścić denunejował go TYas- 
serherg przed policją w Mysłowicach o przemyca­
nie wychodźców.

P r z e w ó d .  Jak  przemycali ITerz i Lówen-
berg ?

T Y a S s e r h e r g .  Nie mogę wyjaśnić.
P r  z e  w. W  takim  razie ja  panu przypomnę
Przewodniczący odczytał, w jak i sposób de- 

nnnejował TYasserherg pokątnych ajentów.
T Y a s s e r h e r g  przyznaje się do dwóch de- 

nuncjacyj i opowiada je szczegółowo.
P r z e  w. Kiedy pan wszedłeś w służbę ajencji?
T Y a s s e r h e r g .  Na dwa lub trzy miesiące 

przed jej zamknięciem.
P r z e  w. N apraw dę? My tu  mamy list L<>- 

wenberga do Klausnera z d. 14 stycznia 1888 r. 
TY tym  liście figurujesz pan w rubryce wydatków 
z kw otą 50 zł.

T Y a s s e r h e r g .  Może oni to dla siebie wzięli 
(z zaciekłością). Niech mi Liiwenberg do ócz po­
wie, że ja  wtedy wziąłem choć jeden krajcar.

P r  ze  w. przywołuje Lówenberga. Ten sk ła­
da winę na Landaua i Lauderem . Wszyscy czte­
rej zaczynają się kłócić.

T Y a s s e r h e r g  (z zaciekłością). Oni napisali 
to na to, abym ja  siedział w krym inale. Dalej 
tłumaczy TYasserherg, że dla tego tylko denun- 
cjonował ajentów, ho chłopi bardzo płakali. „Trze- 
baby mieć kamienne serce, aby nie denuncjono- 
wać. Oni brali po 10 zł. i więcej od wychodź­
ców. Ja to mówiłem do wójta w Brzezince: W stydź­
cie się panie wójcie, aby tu  się tak ie  rzeczy dzia­
ły. Ja  chłopów nie sprzedawałem .11

P r  zew . Ale się panu jakoś nie kraja ło  ser­
ce, gdy naganiacze obrabiali i szarpali wychodź­
ców na dworcu.

T Y a s s e r h e r g .  Oni nie nagan ia li, tylko 
krzyczeli: „na Hamburg, na Bremę. 11 To fiakry 
najwięcej krzyczeli.

P r z e  w. Dziś wszyscy na fiakrów zwalacie 
całą winę.

T Y a s s e r h e r g .  Nie na fiakrów. Parobki ta k ­
że sie bili między sobą, ja  to nie raz mówił wój­
towi.

P r z e  w. Tan byłeś szpiegiem, to m usiałeś 
dobrze wiedzieć, że wójt ITarmata, pisarz i poli­
cjanci wszystko siedziało w kieszeni Herza.

T Y a s s e r h e r g .  To jabym  m usiał chyba być 
aniołem, aby wiedzieć wszystko, co w książ­
kach stoi.

P r  z e  w. Pan zeznałeś w śledztwie, żeś brał 
za denuncjowanie. W skutek tego wracano wy­
chodźców do Oświęcima a stąd  wyjeżdżali dopie­
ro z kartam i u Herza kupioneini.

T Y a s s e r h e r g .  Przepraszam, ja  denunejował 
tylko pokątnych ajentów, bo miałem litość nad 
chłopami, jakbym  był m iał m ajątek to jabym  był 
im jeszcze pomógł.

P  r z e w o d 11 i e z ą e y odczytał TYasserbergowi 
z księgi kasowej ajencji wykaz kwot, przez niego 
pobranych.

T Y a s s e r h e r g .  To może jak i inny TYasser- 
berg wziął te  pieniądze.

P r z e  w. Powiedz-no pan nam o o b ł a w a c h ,  
jak ie  urządzała ham burska ajencja oraz Iwanicki 
przy pomocy Kosteckiego na tych wychodźców, 
którzy przed nimi uciec chcieli.

W a s s e r b e r g .  Jak  ja  to powiem, to tylko 
sobie wrogów narobię. Już m nie chce zjeść Hersz- 
lowitz co koło mnie siedzi. Potem opowiada, jak 
pewnego dnia, stojąc na gościńcu widział ucieka­
jących k ilku  wychodźców. Za nimi pędził w fia­
krze Kostecki z drugim strażnikiem  cłowyin a 
przez pola biegli pachołcy. Przed fiakrem jechał 
wóz z wapnom. Gościniec z powodu naprawy był 
w tym stanie, iż tylko jedna fura mogła przeje­
chać. Z daleka więc wołali strażnicy, aby wóz 
z wapnem z drogi im się ustąp ił. TYoźnica wozu 
z wapnem robił nadludzkie wysilenia, lecz nie 
mógł w bok skręcić. Wówczas jeden ze strażni­
ków ciął go szablą. F iak ier m usiał skręcić do 
rowu i przewrócił się. Strażnicy podnieśli się i 
pobiegli dalej, nadstrażnik Kostecki zaś wpadł do 
domu TYasserberga i począł pytać o Amerykanów. 
TYasserherg powiedział mu, że ich nie ma. a Ko­
stecki zrobił rewizję w całym domu. Potem po­
biegł Kostecki w pole i schwytał jednego wy­
chodźcę w krzakach. TYasserherg widział, jak  11111 
odebrali pieniądze, a gdy TYasserherg robił Ko­
steckiemu przedstaw ienia, to ten mu groził, „że 
go nauczy."

D r z e w .  Może to był jak i zb rodniarz?
W a. s s e r  b e. r g. Nie -— to bvł wychodźca.
D r z e w .  A byli pachołcy H erza?
W a s s e r  b e r  g. Biegli przez pola. — Ko­

stecki skarżył mię potem o to. że mu przeszka­
dzam w urzędowaniu i zasądzono mnie za to na 
grzywno 2 zł.

P r  z e  w. przywołuje Kosteckiego. Ten przy­
znaje, że praw dą jest to. co TYasserherg mówi. 
lecz tłumaczy się tein, że Iwanicki polecił 11111 
ścigać awizowanego zbrodniarza.

1’ r o k .  Powinieneś go pan był w takim  ra ­
zie oddać żandarm erii a nie llerzowi.

K o s t e c k i. Ja  go oddałem  Iwanickiemu, a 
co ten z nim zrobił tego nie wiem.

P r z e  w. (do Iwanickiego). Ozy to był zbro­
dniarz ?

1 w a 11 i c k i. Nie, to  był wychodźca i ja go 
puściłem przed dworcem kolejowym.

D r z e w ,  odczytał następnie list Lówenberga 
do Klausnera. TY liście tym nazwany jest TYas- 
serberg wyrzutkiem społeczeństwa, a nadto wspo­
mina Liiwenberg o usiłowaniach do złączenia 
ajencji ham burskiej i breineńskiej (do Lówenberga). 
Dlaczego pan nazywasz TYasserberga wyrzutkiem 
społeczeństwa ?

L ii w e 11 b c r  g. Ja  już nu pamiętam.
T Y a s s e r h e r g  (ze złością). To ja  powiem. 

Dlatego, bo ja  nie dałem im szachrować i nie 
szachrowałem tak jak  oni .TYidac to po m ajątku 
jaki ja  mam a jak i Liiwenberg. Ja  mieszkam jak 
clilop — a 011 jak pan.

P r z e  w. Ozy Liiwenberg nie miał m ajątku 
jak rozpoczynał interes emigracyjny ?

TY a s s e r  b e  r  g. Był goły. Miał 15 albo 
20 zł. miesięcznie, a dziś on pan całą gębą.

1 ii w en  b e r g .  Ja już w r. 1880 miałem 
m ajątek i zrobiłem go na handlu świniami a nie 
na emigracji.

Następnie opowiada TYasserherg, że nie wie, 
co się w kancclarji działo, bo oni zawsze pędzili 
go z kaucelarji.

Następnie przywołano na wolnej stopie bę­
dącego oskarżonego Jana  TY i d u c h  a „pak iera11 
stacji Suchej.

Jest to Mazur czystej krwi o s.ympatyeznem 
wejrzeniu.

Zeznaje 011, że Schtmcr polecił mu pytać się 
zawsze konduktorów  ile jedzie wychodźców, gdyż 
mówił „oni mnie tam  cyganią11. Ó11 też wypełniał 
te  polecenia Schimora.

Zapytany przez przewodniczącego o to . co 
robili Barber i Selioner w Suchej, zeznaje TYi- 
dueli, iż nam awiali wychodźców, aby nie jechali 
do Żywca, bo tam ich zaaresztują, a w Oświę­
cimie jest sprawiedliwa kancelarja cesarska.

P r z e  w. A jeżeli wychodźcy mimo to chcieli 
jechać do Żywca.

\Y i d u c  li. To posyłali Szymka po żandar­
mów. Żandarm i przychodzili i aresztowali wy­
chodźców, wyciągali ich z wagonów.

P r z e  w. 1 (ostałeś pan od żydów pie­
niądz ?

TT i d u c h .  Raz tylko jeden w kwietniu do­
stałem 4 zł.

Barber i Scbóner oświadczają, że TYidneh 
mówi nieprawdę, dla tego, bo sam u siebie w 
pomieszkaniu przewodowy wał wychodźców.

Pokazuje sie jednak, że ta k  nie było, i że 
TYiducb tylko kilka razy traktow ał chłopów 
jadących z TYieliezki do Podgórza karto 
tłami.

Zeznania K arola S c h r a m m a ,  służącego 
kancelaryjnego na stacji w Suchy, są bardzo nie­
wyraźne.

Twierdzi, że nic nie. wie o występnych ma­
chinacjach ajencji i że jest niewinny.

K r a s u  s k  i oświadcza, że przyjął służbę 
w ajencji dla braku zajęcia, po przebytej ciężkiej 
chorobie. Dostawał miesięcznie 25 zł., a potem 
30 zł., a służył w ajencji dla tego tylko, bo 
nie wiedział, że ajencja oszukuje wychodźców. 
Służba jego, jak  twierdzi, ograniczała się do 
jeżdżenia z wychodźcami z Podgórza do Oświę­
cima.

Ro przesłuchaniu M arkusa S a d g e r  a, który 
także do winy się nie poczuwa, przerwano rozpra­
wę o godzinie 3 po południu.

I S r o a a j J s s u .
Lwów 29 listopada.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Śliwki, w powiecie kałnskim. ua we­

wnętrzne urządzenie cerkwi 
100 zł.

zapomogę w kwocie

Mianowania i przeniesienia. Ministerstwo han­
dlu przeniosło asystenta pocztowego, Roberta Gattin- 
gera z Podwołoczysk do dyrekcji poczt i telegrafów 
w Wiedniu!

Rada szkolna krajowa zamianowała Stefana Gut­
kowskiego stałym nauczycielem młodszym 2-ldasowej 
szkoły etatowej w Bieńczycach, Teodora Ilkowa sta­
łym nauczycielem szkoły etatowej w Werchracie, Wła­
dysława Łukaszkiewicza stałym nauczycielem młod­
szym 4-klasowej szkol}' etatowej męskiej w Brzozowi* 
i Elżbietę Majwald stałą nauczycielką młodszą zawia­
dującą szkołą filjalną w Jastrzębiku.

P. Oktaw Pietruski, zastępca marszałka w Wy­
dziale krajowym, udał się wczoraj do Wiednia dis 
zasięgnięcia porady lekarskiej.

Stypendjum Z fundacji gminy miasta Mikołajo 
wa, w kwocie 60 zł. rocznie, nadał JE. p. Namie­
stnik, począwszy od roku szkolnego 1888 9, Janowi 
Kwiecińskiemu, uczniowi IV. klasy czteroklasowe; 
szkoły pospolitej w Mikołajowie, synowi niezamożnegi 
mieszczanina tamecznego.

P. Leonard Łukaszewski, radzca sądu krajo­
wego krakowskiego, wyjechał na rewizję sądów po­
wiatowych w zachodniej Galicji. Towarzyszy mu 
auskultant dr. Gałecki.

Pojedynek. W ostanim dniu sesji naszego 
Sejmu odbył się pojedynek między dwoma posłami 
panami R. i O. Obaj zostali lekko ranni.

Slllb. TVe Wiedniu odbył się J6 b. 111. ślul 
br. Józeta Roraaszkana, doktora medycyny z panną 
Zofią Kuczewską, 1 orką obywatela ziemskiego z Kró­
lestwa polskiego.

Z Meranu donoszą nam, że wczoraj odbył się 
tam slub ji. Alfreda Garapieha z panną Julją Tusta- 
nowską, córką Julju.sza i Celiny z Cybulskich, Z po­
wodu choroby ojca panny młodej uroczystość weselna 
odbyła się w naj.śeiślojszem kółku rodzinnem, a pań­
stwo młodzi tego samego dnia wieczorem wyjechali de 
Galicji.

Poseł Madeyski umieszcza w Czasie następu­
jące pismo:

„W dniu wczorajszym otrzymałem ogłoszono w 
Czasie z dnia 27 b. 111. pismo, w którom panowie 
obrońcy w toczącym się procesie karnym wadowickim 
wyrażają mi uznanie za podjęcie w Sejmie krajowym 
inicjatywy do reformy procedury karnej w kierunku 
skuteczniejszej ochrony wolności i czci obywateli 
państwa.

O ile poparcie usiłowań, dążących do reformy 
prawodawczej ze strony Izb adwokackich, Izb notar­
ialnych, Towarzystw prawniczych i podobnych kor- 
poracyj uważałbym ze stanowiska rozpoczętej akcji 
prawodawczej za bardzo pożądane, o tyle raczą mi 
panowie obrońcy w procesie wadowickim wybaczyć, 
>:o ich uznania dla podjętej z mej strony inicjatywy 
prawodawczej nie mogę przyjąć bez pewnej uwagi.

Uwaga ta streszcza sic w tern, że działanie w 
ciałach prawodawczych, zmierzające do przyszłej re­
formy procedury karnej nie powinno i nie może ża­
dnego wywierać wpływu na bieg toczących się pro­
cesów karnych. Zatem wszelkie jakiehądź łączenie 
takiej akcji prawodawczej z pewnym danym proce­
sem kamy 111 jest krokiem niewłaściwym, który choćby 
dawał tylko pozór do wyzyskania jej na rzecz kon­
kretnego procesu, samą akcję reformy tein samem 
mógłby osłabić.

Z poważaniem
poseł źM adeyski. 11

Z kolei Karola Ludwika donoszą mim:
Z powodu mylnie ustawionej zwrotnicy wykoleił 

się na stacji Rudna wielka wczorajszy pociąg towa­
rowy z maszyną 5 wozami.

Oprócz uszkodzenia maszyny i wozów wykole­
jonych nikt z personelu nie poniósł żadnego szwan­
ku.

Idący ze Lwowa pociąg pośpieszny musiał aż 
do usunięcia przeszkód być w Rzeszowie zatrzyma­
nym i zdążył do Krakowa z trzygodzinnem spóźnie­
niem.

P. F. Jackowski, b. adwokat krajowy, został 
wczoraj po południu wypuszczony z więzienia, a reszta 
kary- została mu w drodze łaski darowaną, lecz tym 
aktem monarszej łaski nie zmieniono dalszych na­
stępstw wyroku sądowego. P. Jackowski, zasądzony 
na 4 miesiące więzienia począł odsiadywać karę ku 
końcowi miesiąca sierpnia b. r. przesiedział przeto 
w więzieniu przeszło trzy miesiące.

Z Gwiazdy. TY sali stowarzyszenia „Gwiazda" 
odbędzie się wieczorek muzykalno-deklamacyjny w nie­
dzielę dnia 1 grudnia 1889 ku uczczeniu 59 rocznicy 
powstania listopadowego.

Program tego wieczorku jest bardzo bogaty, 
a zaproszenia na ten wieczorek otrzymać można w biu­
rze stowarzyszenia.

Lutnia. Doroczne walno zgromadzenie lwow­
skiego Towarzystwa śpiewackiego „Lutnia" odbyło 
się na dniu 27 b. m. z następującym wynikiem * 
przewodniczącym obrano p. Edmunda Lukasa, tegoż 
zastępcami pp. Włodzimierza Szurhewieza i Ludwika 
Hommego, artystyczną dyrekcję poru zono ponownie 
przez aklamację dotychczasowym dyrektorom pp. Sta 
nisławowi fetwińskiemu i Stanisławowi Niewiadom­
skiemu, zastępcą tychże wybrano p. dr. Włd. Bogdań­
skiego, zaś do zarządu powołano panie Filipinę 
Bauerówę i Marję Grzywińską, tudzież panów: Ana­
niasza Ardana, Józefa Blicharskiego, Stefana Grzy- 
wińskiego, Teofila Rozmarynowicza, Władysława Sla- 
wiczka i Jana Stotańczyka. Z powodu rozstrzelenia 
się głosów przy wyborze jednego z członków zarządu, 
nastąpi ściślejsze głosowanie.

Dla czeskiej akademji umiejętności ofiarował 
poseł Hławka własny dom w Pradze, aby już od po­
czątku swego istuienia mieściła się ta instytucja na­
rodowa w własnym domu.

Posiedzenie Rady miejskiej. Na wczorajszym 
posiedzeniu Rady miejskiej, przed rozpoczęciem po­
rządku dziennego radny Kordys wniósł interpelację 
do pana Prezydenta, czy wie o tern, że jest zamiar 
w Namiestnictwie robienia mundurów dla urzędników 
na własną rękę, przy pomocy wolno zarobkujących 
czeladników? I czy nie uważa tego za krzywdę dla 
majstrów krawieckich płacących zarobkowy podatek?

Radny N i e m c z y  no w 3 k i  poparł tę interpe­
lacje dodając od siebie: że chodzą wieści, jakoby pan 
Namiestnik zamierzał sukno na mundury dla urzędni­
ków sprowadzać wprost z fabryk; zapytywał więc 
mówca pana Prezydenta: czy nie uważa tego za po­
krzywdzenie kupców miasta Lwowa, którzy również 
opłacają wielkie podatki? Pan Prezydent przyrzekł 
tę sprawę dokładnie zbadać.

Z porządku dziennego przystąpiono do obrad 
nad mającą się założyć szkołą przemysłową we Lwo­
wie. Po dłuższej dyskusji uchwalono, że oprócz bu­
dynku, światła, opału, gmina ma dodawać przyszłej 
szkole, sumę potrzebną na utrzymanie czterech słu­
żących.

Następnie uchwalono wydzierżawić propinację 
we wsi Zniesieniu i przyłączyć ją do administracji 
propinaoyjnej m. Lwowa.

TY sprawie „Muzeum przemysłowego" wybrano 
nasamprzód komitet do ocenienia planów przyszłego 
gmachu. Do komitetu tego weszli pp. Małecki, llocli- 
berger, Zacharjewiez i Kędzierski. Oprócz tego wy-
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brano także radę nadzorczą tegoż „Muzeum11 złożoną 
z pp. Ciuchcińskiego, Frankiego, Gotritza, Gołębia, 
Wł. Łozińskiego, Michalskiego, Pcrałiadkiewicza, 
Swisterskiego, Szaraniewicza, Szuchiewicza, Walaelnc- 
wicza i prof. Zacharyewicza.

Na z b ó r  i z r a e l i c k i  przyznano zapomogę 
w sumie 1000 zł. i uchwalono obracać na tenże sam 
cel sumę 370 zł. procentów od żelaznego kapitału 
„żydowskich ubogich11 miasta Lwowa.

W sprawie zapomogi 5000 zł. wypłacanej dy­
rekcji teatru we Lwowie (jako zasiłek dla o p e r  y) 
uchwalono wypłacie dyrekcji półroczną ratę jeszcze 
za rok 1888 W' sumie 2500 zł. Przy tej pozycji 
radny p. dr. Maryauski wniósł, ażeby zapomogę na 
przyszłość wypłaca* na rzecz wszystkich działów' 
przedstawień teatralnych, a nie specjalizować jej 
tylko dla opery. Wniosek ten przekazano do komisji 
budżetowej.

Teatr polsko-żydowski. Sekcja trzecia Rady 
miejskiej obradowała świeżo nad spraw ą, która od 
dawna nasuwała się natarczywie pod rozwagę tych, 
którzy z ciekawości zaglądali „Pod srokę11 lub obecnie 
do sali przy ulicy Krasickich w realności p. Mozera, 
gdzie koncesjonowana dyrekcja teatru polsko-żydow­
skiego daje przedstawienia sceniczne. Dziwiono się 
bowiem, dlaczego teatr ten nosi urzędową nazwę teatru 
p o l s k o -  żydowskiego, kiedy przedstawia utwory pi­
sane w żargonie czysto żydowskim, który jest zepsutą 
niemczyzną, naszpikowaną wyrazami niby-hebrajskicmi, 
i którymto żargonem posługuje się w codziennym 
użytku nieoświecona część naszego żydostwa, owe 
męty społeczeństwa żydowskiego, które ani na 
punkcie narodowości, ani na punkcie religij­
nych zabobonów i przesądów nie opłukały się w 
postępie wiedzy, a fanatyczne przywiązanie do prze­
starzałych form i ceremonji, poszanowanie dla własnej 
odrębnej etyki, nienawiść do współobywateli innego 
wyznania — wynoszą z chajderów i pielęgnują staran­
nie przez całe życie. Od reszty społeczeństwa stojące­
go na wyższym stopniu oświaty, nawet od swoich 
współplemicnników, którzy w szkołach publicznych i 
w dalszej karjerze przyswoili sobie zdobycze naszej 
kultury, — tłumy ciemnego żydostwa odgradzają się 
niet.ylko swojemi pojęciami, niet.ylko swojemi odrę- 
bnemi wierzeniami, wypaczonemi zasadami moralności 
— lecz oddzielają się od reszty społeczeństwa chiń­
skim murem odrębnej mowy i odrębnego stroju. Zbu­
rzyć ten mur, nauczyć ten mottach żydowski alty w 
codziennom życiu używał mowy krajowej — to ważny 
krok ku zassymilowaniu naszych żydów, ku zrobieniu 
z tej garstki przybyszów, gospodarującej na ciele na­
szej ojczyzny jak istne pasożyty, prawdziwych obywa­
teli kraju.

W ołiec tego razić musiał boleśnie ów polsko- 
żydowski teatr, w którym wszechwładnie rozlega się 
żargon żydowsko-niemiecki i jakby na przekór na­
szym usiłowaniom wzmacnia w tłumach ciemnego ży­
dostwa zamiłowanie do mowy, która biorąc ściśle 
jest jeno żargonem używanym dla tego, aby swoje 
czynności ukryć przed resztą społeczeństwa.

I temri boleśniej musiał nas razić ten teatr ży­
dowski, bo wiedzieliśmy, że przy nadaniu koncesji 
inną była intencja rządu, a nazwa „teatr polsko- 
żydowski11 mieściła w sobie obowiązek przyzwyczajania 
żydostwa do dźwięków mowy krajowej i stopniowego 
rugowania żargonu żydowskiego. Tego obowiązku nie 
wypełniła dyrekcja teatru polsko-żydowskiego; owóż 
słusznem jest zupełnie żądanie sekcji trzeciej nasiej 
Rady miejskiej, żeby zabroniono tej dyrekcji nazywa­
nia teatru p o l s k o - ż y d o w s k i m 11 i uproszenie na­
miestnictwa, żeby zbadawszy sprawę odebrało p. Gim- 
plowi koncesję na dawanie przedstawień w językach 
polskim i żydowskim; albowiem on, przyrzekając da­
wać przedstawienia w tych językach i nie Spełniając 
tego przyrzeczenia, złamał warunek koncesji.

Pożar w kościele. Wełdzirza nam piszą 
z daty 27 b. m. : W ubiegłą niedzielę nn samą uro­
czystość św. Stanisława Kostki, w rocznicę pamię­
tnego pożaru Wołdzirza, wybuchł pożar w pośrodku 
tutejszego kościoła. Przyczyną pożaru była nieo­
strożność parafian, którzy świece z tlejącemi gnotlia- 
mi porzucali na ołtarze. Ołtarz nowy św. Józefa 
ledwro co wykończony kosztem blisko 1000 zł. z prze­
pyszną statuą Matki Najśw. Różańcowej spłonął do 
szczętu. Proboszcz dowiedziawszy się o pożarze nad­
biegł, by ratować Najśw. Sakrament, a ujrzawszy ko­
ściół w płomieniach zemdlał. Gdy go ocucono, o- 
gień był już zagaszony. Spalił się. jeden tylko oł­
tarz, jeszcze uie całkiem wykończony ; kościół oca­
lał, choć belki już się palić zaczęły. Organ, który 
niedawno kosztem 300 zł. rekonstruowany został przez 
p. Żebrowskiego, byłby wraz z całym kościołem uległ 
temu samemu losowi; bo jeszcze dwie minuty — a 
z kościoła całego nie byłoby ani śladu. Ołtarz, który 
spłonął jeszcze niebył ubezpieczony.

Ze Zbaraża donoszą, że temi dniami pożegnano 
tam wspólną ucztą poborcę p. Adolfa Wilczka, który 
przez 11 lat swego urzędowauia pozyskał w tein 
mieście powszechną sympatję, a teraz przeniesiony 
został cło Stanisławowa.

Boże drzewko, w  Kołomyi zawiązał się ko­
mitet pań, który postanowił ubogiej dziatwie wyzna­
nia chrześcijańskiego sprawić uciechę w święta Ho­
żego narodzenia i obdarzyć ją wedle możności. W 
tym celu ogłosił komitet ten odezwę do wszystkich 
chętnych temu zamiarowi, aby raczyli ofiarować dla 
dziatwy, co mają zbycia, jakoto; buciki, trzewiczki, 
fartuszki, spódniczki, surduciki, koszulki, ciasteczka, 
pierniczki, cukierki, bułeczki, zabawki a nawet i 
centy. Ofiary te nadsyłać należy na ręce pani pre­
zydentowi m. Kołomyi (w kamienicy aptekarza Stcnz- 
la), albo też do księgarni p. Macieja Michty w Ko­
łomyi. ż  naszej strony życzymy komitetowi temu 
serdecznie, aby zabiegi jego uwieńczone zostały jak 
najpomyślniejszym skutkiem i aby ani jedno dziecko 
ubogie m. Kołomyi nie obdarzone nie wyszło.

Katedrę eksploatacji dróg kolejowych postano­
wiło Ministerstwo oświaty otworzyć z przyszłym ro­
kiem szkolnym ni lwowskiej politechnice.

Pierwsza próbę z użyciem więźniów do wyko­
nywania robót, zrobiono w bieżącym roku przy regu­
lacji rzeki Gnilej Lipy, w powiecie przemyślańskim. 
Do wykonania robót ziemnych sprowadzono z stani­
sławowskiego I)omu kary 60 więźniów i używano icli 
od końca maja do końca października b, r., to jest 
przez sześć miesięcy.

W tym czasie, ku zupełnemu zadowolnieniu 
kierującego robotami, wykopała ta partja skazańców 
w nowem łożysku rzeki 27.194 metr. sześciennych 
ziemi, oraz splantowała dla zabezpieczenia brzegów 
29.184 metrów sześć, ziemi, a rezultat finansowy tej 
pracy ma być nader korzystnym, gdyż wypadła ona 
znacznie taniej, niżby kosztowało wykonanie przez 
najem robotników.

Więźniowie, podczas tej pracy, sprawowali się 
przykładnie, a stan ich zdrowotny nie pozostawiał nic 
do życzenia.

W sprawie założenia centralnej instytucji dla
związkowych stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych odbędzie się dziś o gouz. 5 z południa w sali 
ratuszowej poufne zgromadzenie delegatów związko­
wych stowarzyszeń, na które zaproszono także repre­
zentanta galicyjskiej Kasy oszczędności.

Po ukończeniu tych obrad zbiorą się delegaci 
związkowych stowarzyszeń w lokalu tutejszego Towa­
rzystwa, aby poufnie porozumieć się co do wyboru

komisji, które badać będą sprawy przekazane im przez 
walne zgromadzenie delegatów.

Z Grzymałowa nam piszą:
Śp. Teofil Czyezyłowicz pozostawał od roku tu 

wr Grzymałowie jako auskultaiit. przy tutejszym sądzie 
powiatowym. Przez ten czas pozyskał sobie zmarły 
tak w samym Grzymałowie jak i w całym powiecie 
sądowym wielką i zasłużoną sympatję, bo umiał po­
łączyć obowiązki sędziego z uprzejmością dobrze wy­
chowanego człowieka a życzliwością i wyrozumiałością 
towarzysza. Rusin z rodu (zmarły był synem kiedza 
ruskiego z Ożomli pod Jaworowom) kochał swą naro­
dowość, ale jako bratnią miłował i polską; to też 
dalekim był od tych zachcianek, jakie niektórzy Ru 
sini na zgubę swej własnej narodowości manifestują.

Dla przełożonych pełen uszanowania, dla kole­
gów życzliwy, a dla wszystkich uprzejmy, żył tu z 
nami śp. Cz. kochany i szanowany.

W połowi bieżącego miesiąca wyjechał na ślub 
swej siostrzenicy pod Jaworów zdrów, tylko na krótki 
czas pożegnał się z nam i: tymczasem w podróży swej 
na paraliż serca zachorował i umarł we Lwowie (w 
szpitalu powszechnym) dnia 23 hm.

O śmierci jego nadeszła depesza od dra Kickie- 
go do naczelnika sądu w Grzymałowie. Lotem błyska­
wicy wiadomość ta rozeszła się po okolicy całej, wy­
wołując żal szczery za zacnym człowiekiem.

W kwiecie wiclai -  ho w 37 roku życia — 
zmarli skończył nagle nie doczekawszy się nominacji 
na adjukta, która tuż tuż nadejść już miała.

Cześć jego pamięci.
Z Niżankowic nam piszą:
Dnia 23 lnu. w kościele 0 0 . Franciszkanów na 

Kalwarji padańskiej (pod Przemyślem) odbył się ślub 
p. Stanisława Faliszewskiego, magistra farmacji, z p. 
Anielą Rarówną, nauczycielką. Aktu błogosławieństwa 
nowożeńcom dokonał ks. Józef Waclawik, proboszcz 
obrz. 1. z Niżankowic, w asystencji O. gwnrdjana oraz 
O. Leonarda.

Z Zawałowa nam piszą :
Poświęcenie szkoły, zawiązanie kółka rolniczego 

i straży ogniowej w Zawalowie.
Dnia 26 b. ni. odbyło się poświęcenie gmachu 

szkolnego, wybudowanego kosztem gmin konkurencyj­
nych Zawałów, Zastawne i Kamionna góra.. Hudynek 
jednopiętrowy udekorowany był chorągwiami o barwach 
państwa i kraju, tożsamo wszystkie sale szkolne ubra­
no zielenią.

Aktu poświęcenia dokonał proboszcz miejscowy 
r. gr., ks. Dymitr Huzar, wspólnie z rz. kat. probo­
szczem, ks. Piotrem Niedzwieckim, w obecności de­
legata Rady szk. okr. z Podhajce, Przew. ks. infuła­
ta .Jakuba Kieliszki, oraz marszałka powiatowego, p. 
Edmunda Lityńskiego, jako też licznego zastępu inte­
ligencji i ludu.

Po dokonanem poświęceniu wręczył, przy sto­
sownej prz mowie Przew. ks. infułat Kierszka klucze 
przewodniczącemu Rady szk. miejscowej ks. Dymitro­
wi Huzarowi, który takowe następnie oddał kierowni­
kowi szkoły, p. Janowi Kurinanowi.

Nastrój całej uroczystości był nader poważny, 
a wygłoszone ciepłe słowa, zachęcające do wspólnej 
pracy około podniesienia oświaty, oddziałały dodatnio 
na wszystkich obecnych.

Po skończonej uroczystości poświęcenia, podej­
mował gości staropolskim zwyczajem p. Godzislaw 
Dettlof, przełożony obszaru dworskiego, a następnie 
udano się gremjalnie do sali Rady gminnej i‘zawiąza­
no, przy nader licznym udziale micszczczau i włościan, 
za inicjatywą marszałka p. E. Lityńkiego; Kółko rol­
nicze i wybrano przewodniczącym p. Stanisława Cłilo- 
piukiego, zastępcą ks. Piotra Nicdzwicckiego, sekre­
tarzem p. Jana Rumiana, członkami zaś zarządu pp. 
Godzisława Dettlofa i Maruioldego.

Równocześnie zainicjował p. E. Sigiricz zawią­
zanie straży ogniowej, a na ten to ceł złożyli pp. 
Edmund Lityński zł. 10, Cbłopicki 10, Soiiiiensehein 
25, Dettlof 5.

Jest przeto nadzieja uzasadniona, że rzucone 
w Zawalowie dobre ziarno obfity plon wyda, a ludzie 
dobrej woli spełnią zadanie z chlubą dlaspoleezeństwa 
i ojczystej ziemi.

Siani siar)’ Chłopic k i
Wdzięczność. Całkiem niespodziewaną sukce­

sję otrzymał ostatnimi czasy Jerzy Chapman, w oźnica 
tramwaju w Londynie. Pewnego dnia otrzymał on od 
notarjusza wiadomość, że jakiś stary pan, który nie­
dawno umarł, zapisał w testamencie 70.000 zl. Chap­
man znal swego dobroczyńcę stąd tylko, że przez 
kilka lat schodził się z nim wieczorem w jednym 
szyneczku na przedmieściu. Jegomość podchmielił 
sobie codzicń należycie i bał się sam wracać do do­
mu, Chapman więc regularnie rodzicu odprowadzał 
go domu. Z wdzięczności za to zapisał mu stary 
Anglik 70.000 zl.

Automaty. Pewien paryski fabrykant czekola­
dy ustawił na placu wystawy kilka automatów, podo­
bnych crłkiem do wag automatycznych, jakie i we 
Lwowie się znajdują. Automat ten przedstawiał hva 
z otwartą paszczą. Do paszczy tej wrzucało się 20 
eonti ów, a wówczas z lwa wyskoczyło pudełeczko 
z czekoladami.

Na tych automatach zrobił ów fabrykant zna­
komity interes, albowiem w niedzielę przynosił mu 
jeden taki automat przeciętnie 3000 zł. To też za­
myśla wynalazca tych czekolado dajnych automatów 
zaprowadzić je we wszystkich większych miejscach ką­
pielowych.

Bibliotheque Wolska. Pod tą nazwą, cokol­
wiek dziwaczną, istnieje w Paryżu (21— 23 Passago 
Saulnier) międzynarodowa bibljoteka, złożona z dzieł 
wyłącznie przez kobiety pisanych we wszystkich języ­
kach. Księgozbiór ten ma na celu zapoznanie ogółu 
z całym zakresem działalności kobiecej na polu pi­
śmiennictwa, a nadto popieranie pracy niewieściej 
w tym kierunku.

Założycielką i dyrektorką dożywotnią jest. pan­
na Anna Wolska, córka ś. p. Kaliksta Wojskiego, 
znanego ze swych prac piśmienniczych. Prezydentką 
honorową bililjoteki jest królowa rumuńska, pisująca, 
jak wiadomo, pod pseudonimem Carmen Silva. „Bi­
bljoteka Wolskiej11 otaczana jest protekcją wielu osób 
wysoko położonych.

Członkowie jej dzielą się na członków-stowarzy- 
szonych, c.złonków-ofiarodawców, członków-założyeieli, 
członków honorowych, korespondentów itd. Jednora­
zowa wkładka 20 franków, daje prawo do tytułu 
członka stowarzyszenia. Bibljoteka posiada również 
komitet patronujący i kontrolujący.

Pomiędzy członkami honorowymi wymieniają: 
królowę portugalską, księżnę Krystynę 8/lezwig-Ilol­
sztyńską, pannę Izabele Kwilccką.

Teatr. Dziś po raz pierwszy „Matki rywalki11 
czyli Rosjanka i Polka, obraz hisoryczny w 7 od­
słonach.

Jutro ,,1’iękna Helena11, operetka, występ pani 
A. lłocskaj.

drukowaliśmy w tym roku w odcinku P rzeglądu, 
wydal szósty rocznik „Ananasa11. Kto pragnie ubawie 
się prawdziwie i to nie kosztem sławy i dobrego 
imienia bliźnich, kto pragnie zapomnieć o troskach 
codziennych, o biedzie gniotącej kraj i łudzi, o palą­
cych kwostjach politycznych i ekonomicznych — niech 
kupi — „Ananasa11 i bawi się zawartym w nim zdro­
wym, prawdziwie polskim humorem.

Ozdobą tegorocznego „Ananasa11 są wiersze śp. 
A. Bartcłsa, które p. K. .Bartoszewicz podał tu jako 
wyjątek z przygotowującej się nowej edycji pism tego 
niezrównanego humorysty. Sam wydawca uraczył nas 
arcy zabawną i dowcipną, nie mniej jednak głęboką 
satyrą p. t. „Kołtun polityczny11, w której opisuje 
z niezrównanym komizmem wszelkie objawy polity­
cznej kołowacizny, napadających tak małoletnich, jako 
też dorosłych pacjentów. Nie mniej świetny jest 
„Najnowszy sennik egipsko-galicyjski11. Wszystkim 
śmiesznostkom dostało się tam należycie, bez względu 
na jakim gruncie wyrosły, a autor ściśle starał się 
o to, ażeby osób boleśnie nie dotykać.

Literatura i Sztuka.
* Ananas, kalendarz humorystyczny na rok „li­

beralno-konserwatywny 1889.
Powszechnie znany i ceniony humorysta kra­

kowski, p. K. Bartoszewicz, którego „Pogadauki11

Rozmaitości.
— Oryginalne karty wistowe sprzedano w tych 

dniach w Londynie na publicznej licytacji zn 1500 
franków. Pochodzą one z początku XVIlI-go wieku 
i zapełnione są portretami różnych wybitnych oso­
bistości z czasów królowej Anny angielskiej. Tak np. 
królowa coeur ma rysy królowej Anny; w królu 
cocur uosobiono księcia Jerzego duńskiego; królowa 
carreau  jest portretem królowej duńskiej itd. W 
waletach sport rolowano różne1 wybitne osobistości 
współczesne, a na asach znajdują się rysunki, przed­
stawiające zwycięstwa Malborougha i bitwy morskie 
z owej opoki.

— Kamień z czasów Chrystusa. Kościół metro­
politalny, w którym odbyły się zaślubiny greckiego 
następcy tronu z pruską księżniczką Zofją, może po­
mieścić tylko 1100 osób; dlatego też większa część 
urzędników i dcputnrvj podczas dopełnienia obrzędu 
pozo.M.ałn nu placu przed kościołem, gdzie ustawiono 
dwie wielkit) trybuny.

Dla dostojnej młodej piny wzniesiono w kościele 
przed ołtarzem potljum jednego metra, pokryte ko­
biercem barwy białej i Idękinej. W środku podjum 
tego znajdowała się na podstawie płyta kamienna, 
którą przechowują l,0|ł nazwą świętego stołu kamien­
nego w„ kaplicy św. Eleuterjosa.

Według napisu umieszczonego na tej płycie jest 
oii;i tą samą, na której stał Chrystus, gdy błogosławił 
związek małżeński nowożeńców v\ Kanie galilejskiej. 
Kamień ów sprowadzony został va jednego z eesarzów 
bizantyńskich z Galilei do Grecji a w ubiegłym wie­
ku odnaleziono go w malej miejscowości w Uoocji. 
Święty kamień zakrywa ciężki całun,

Młoda para stanęła przed nim w otoczeniu ro­
dziców i świadków ślubu Za kamieniem stal metro­
polita ateński z czterema arcybiskupami, członkami 
św.synodu i jedenastoma biskupami królestwa.

- Król Jerzy Tupu. panujący nad wyspami Tonga 
w Polinezji, wielkim jest. zwolennikiem muzyki i tańca. 
Monarcha ten, mający dziś lat 95, polecił Karolowi 
Scbmittowi, nauczycielowi muzyki zamieszkałemu w 
Sudlandzie (w Nowej Zebuulji), napisanie hymnu na­
rodowego tongajskiego. — Jerzy Tupu wydal nadto 
rozkaz, aby młodzież w jego państwie uczyła się... 
tańczyć.

Ostatnie to rozporządzenie króla wywołało ostry 
zatarg jego z długoletnim ministrem, jego ekscelencją 
misjonarzem-kaznodzieją, a rzeczywistym wladzcą Ton­
ga, przewielebnym SUirley W .Bakaroin. Na jednem 
z kazań swoich imanych w obecności króla Kakar 
potępiał gwałtownie tak muzykę jak i taniec, mia­
nując je wymysłem piekielnym. Wystąpieniem po- 
wyższem do najwyższego stopnia rozgniewany król 
porwał się wśród kazania i wyszedł otoczony świtą, 
a za nim podążyła młodzież... w pląsach.

Część ekonomiczna.
§ Najgłębszy szyb z wywierconych dotąd w Ga­

licji szybów naftowych został obecnie ukończony 
w Słobodzio. m agurskiej, a wywiercili go Amery­
kanie, systemem kanadyjskim . Szyb ten ma g łę­
bokości prawie 509 metrów'.

§ Klasycznym gruntem loteryjnej namiętności 
jest nasza Przedlitaw ia. Z prawdziwym sportem 
uprawiamy na tym gruncie nie tylko małą licz­
bową loterję, lecz bawimy się równie nam iętnie 
w odek ta loteryjne, a nawet, ukradkiem  w k la ­
syczne loterje zagraniczne. Ostemplowanie losów, 
zarządzone, bieżącego roku nową ustaw ą państwo­
wą, wykazało, iż Przedlitaw ia posiada ogrom ną 
liczbę najrozmaitszych losów. I tak  z 600.000 
losów włoskich czerwonego krzyża w Przed lita  wj i 
znajdowało się 457.000 tych losów, z 330.000 
serbskich lasów, mieliśmy 256.03] sztuk, zaś 
z serbskich losów tytoniowych, emitowanych w 
ilości miljona sztuk, my w Austrji zakupiliśm y 
aż 875.866 sztuk.

Podobnie wysoki udział wzięliśmy w emi­
sjach losów węgierskich, bo z 800.000 sztuk lo­
sów węgierskich czerwonego krzyża w A ustrji za­
kupiono 615.887 sztuk, "z 800.000 losów na bu­
dową tum u w Peszcie posiodliśmy 718.407 sztuk, 
z 750.000 losów Jó.Sziw kupiliśmy 698.947 
sztuk.

Koniec końców gdyby nie. my poczciwi 
Przcdlitaw ianie i nie nasza żyłka loteryjna, każda 
emisja loteryjna zrobiłaby fatalne fiasko.

W edle wykazów ogłoszonych świeżo przez 
m inisterstwo skarbu posiada Przed lita wja ogółem 
2 milj. zagranicznych losów wartości 50 m il. zł. 
i prawie drugie tyle, tej samej wartości losów 
węgierskich. Doliczywszy do tych losów wszystkie 
austrjackie papiery loteryjne, wykazałoby się. że 
Przealitaw ja jest w posiadaniu przeszło 7 mil. 
losów wartości bez m ała 600 mil. zł. Jak  na na­
sze ubóstwo kapitałów  nie,szpetna to sumka, a 
daje ona jaskraw y dowód, żeśmy skorsi do ha­
zardu, jak  do skrzętnej pracy, k tó ra  zwolna ale 
na pewne zwiększa m ajątek, że przeto wolimy 
umieszczać nasze oszczęd n o śc i w losach, w któ­
rych zachwalane „H aupttreffery1- wygrywają zaw­
sze jacyś mityczni listonosze, niż wkładać go­
tówkę w rolnictwo, przemysł lub handel.

Wiedeń 27 listopada.
( / ;  /  chwilą praw ie zupełnego ukończenia

miesięcznej likwidacji, i w ohee braku podaży 
za gotówkę, ożywiło się poniekąd usposobienie 
naszej giełdy. Prócz drobnej garstk i m aroderów, 
którzy dziś dopiero załatw iali likwidację, ogół 
spekulacji obojętnie przypatrywał się walce o 
zdobycie drogiego kredytu, a widząc, że sprze­
daże efektów z natychmiastowym term inem  zapłaty 
t. j. „per kassam 11, wcale się nie pojaw iają, na­
bierał przekonania, że zobowiązania naszej giełdy 
nie są przesadne, a gotówka krążąca na naszym 
ta rg u  pokrywa w zupełności te  zobowiązania.

Owóż w skutek tego przeświadczenia i pod 
wrażeniem silnej postaw i giełdy berlińskiej, u- 
s ta la ta  się dziś tendencja zwyżkowa a repryza 
objąwszy Cały m aterjał przejawiła się głównie w

Kredytach i Staatsba lina cli. w czem grało rolę 
połączenie zarządu kolei bałkańskich z zarządem 
kolei państwowej. Obok tych akcyj zwyżkowały 
również dosyć silnie Lom bardy i przytykające do 
tej kolei koleje węgierskie, a wreszcie akcje ko­
palń i bu t żelaza, na co wpływało dodatnio obe­
cne zakupno szyn przez austrjacką kolej półno­
cno-zachodnią. IV ogólnej repryzie nie wzięły 
tylko udzialji renty, lecz przeciwnie brak wszel­
kiego za niemi popytu znów obniżył dziś ich 
wartość kursową.

W aluty drożały nieznacznie, ruble stały  
niezmienione.

Ostatecznie notowano :
Kredyty austjaekie 314*50, węgierskie 333*50, 

Anglobanki 144*90, Uniony 239*50, B ankrereiny 
115*90, Liinderbanki 219*25, Ludwiki 183*— , 
Czerniowicckie 233*— . Renta papierowa 85.35, 
srebrna 85*60, austrjacka złota 107*85, papierowa 
100*85, węgierska zło ta 100*90, papierowa 97.45.

Ruble 1*25.

Telegramy „Przeglądu"
Berno 29 listopada. Rolniczy departam ent 

rady związkowej nakazał zaniknąć szwajcarską 
granicę dla transportów  bydła z Austro-W ogier i 
Niemiec, zdążających do Francji.

Petersburg 29 listopada, ‘K usskij ln w a lid  
donosi, że zarządzono form ację dwóch lekkich od­
działów arty lerji moździerzowych, k tóre w razie 
wojny maja utworzyć brygadę z czterech parków: 
jakoteż formację dwóch ruchomych i dwóch lokal­
nych parków moździerzowych.

Rzym 29 listopada. Rząd w izbie wniósł dwa 
projekty u s ta w : jeden o reformie zakładów do­
broczynności. drugi o zniesieniu ceł różniczkowych 
iv oliec Francji. I)la tego ostatniego projektu  za­
żądał rząd nagłości, k tó rą  izba uchw aliła. Pomię­
dzy wniesionemi interpelacjam i znajduje się in ter­
pelacja Im brianfego, zapytująca rząd. dla czego 
zniósł samowolnie rzymski kom itet dla T rije s tu  i 
Trentyno ?

Peszt 29 listopada. Stronnictwo liberalne o- 
świadczylo się na poufnej konferencji, w której 
wzięli udział m inistrowie Szilagyj i Szapary, iż 
celem uchylenia zaburzeń i strzeżenia godności 
Izby koniecznem jest energiczne i ścisłe wykony­
wanie regulam inu. Uchwalono przeto upraszać o 
to prezydenta Izby i oświadczono się za zupełną 
solidarnością z 'fiszą i wszystkimi członkami ga­
binetu.

Praga 20 listopada. Przy uzupełniających 
wyborach do sejmu wybrano w Ledeczu Staro- 
ezeeba I l r u s e h a  71 głosam i; Mlodoczeeh 15r z o ­
r a  ił otrzym ał (i7 głosów.

Londyn 29 listopada. Z Mysore nadeszło 
następujące doniesienie: Gdy książę Albert W iktor 
przypatryw ał się, jak  wiązano słonie, schwytane 
dnia poprzedniego i spędzone w miejsce zagro­
dzone, rzucił się jeden słoń na niego. Tylko przy­
tomności um ysłu pułkow nika Ramlersona zawdzię- 
czvć należy, że księciu nie stało się żadne nie­
szczęście. Książe schroni! się do trybuny, wysta­
wionej dla przypatryw ania się polowaniu na słonie.

Rzym 29 listopada. Msgr. Mont cl mianowa­
ny został przez Papieża konsultorom świętej kon­
gregacji w Santo Uffieio.

Bruksela 29 listopada. Na posiedzeniu izby 
zapowiedział Bara. że wmiesie interpelacje do mi­
nistra sprawiedliwości z powodu złożenia z urzę­
du szefa policji G autliiera. M inister spraw iedli­
wości przyjął tę  interpelację i naznaczono wtor­
kowe posiedzenie na jej wniesienie.

Brystol 29 listopada. Zabastowalo tu  4.000 
robotników w dokach, w Avonmout.li zaprzestali 
roboty tragarze, inni robotnicy portowi przyłą­
czyli się do bezrobocia. Ustało przeto zupełnie 
ładowanie okrętów.

Belgrad 29 listopada. Odjek zamieszcza 
długi artykuł w sprawie zajścia z wioekonsulem 
tureckim  ’we Yranji i spodziewa się, że rząd ener­
gicznie. będzie nastaw ał na usunięcie, tego wi- 
cekonsula.

O statnia partja Czarnogórskich przesiedleń­
ców przybędzie 30 listopada do granicy serbskiej. 
Ogółem przybyło dotychczas 6.360 Czarnogórców 
do Serbji.

Bukareszt 29 listopada. Przy wyborze prezy­
denta izby zwyciężył rząd, bowiem wybrano 85 
glosam i konserw atystę Jerzego Cantacuzena pre­
zydentem izby, a poprzedni prezydent m inister­
stwa C atargi otrzym ał tylko 54 głosów. W icepre­
zydentami wybrano samych kandydatów rządo­
wych t j . : P o  g o r a ,  Triandafila, burm istrza bu- 
karestyńskie-go, Protpopescu i łlo lbrena.

Berlin 29 listopada. Parlam ent niemiecki 
przyjął e ta t okręgów afrykańskich, stojących pod 
protektoratem  niemieckim i dodatkowy kredyt na 
wyprawę W issmanna. l ir . H erbert Bismark, pod­
nosząc, wielkie zasługi Wissmanna, oświadczył, że 
wyprawa wydaje najlepsze rezultaty , a rząd bę­
dzie w przyszłości postępował wr ten sam sposób, 
idąc ręka w rękę z A nglikam i, których pomocy 
zawdzięcza Afryka częściowe usunięcie handlu  nie­
wolnikami i polowania za niewolnikami w środ­
kowej Afryce. Rząd będzie przeto wchodził w ukła­
dy z ’ wschodnio - afrykańskic.m towarzystwem, aby 
wspólnie z mem działać. W reszcie podniósł hr. 
H erbert B ism ark udział Niemiec w obradach kon­
gresu nad  zniesieniem handlu niewolnikami, k tóre  
obrady dopomogą zapewne do skodyfikowania 
przepisów międzynarodowych przeciw handlowi 
niewolnikami.

i S s d e s f a n e .

Poszukuje się zdolnego człowieka posiadającego 
język polski i niemiecki z kaucją 1.000 złr. do 
czynności kasowych i biurowych. Posada stała, mogą­
ca przynosić do 1,000 zJr. rocznie. Zgłosić się do 
Administracji 'Przeglądu po bliższe informacje.

Podziękowanie ! Wiuu Doktorowi Janowi Ilof- 
moklowi. zamieszkałemu w Wiedniu, profesorowi kli­
niki w 'Szpitalu głównym, prymarjuszowi iv Szpitalu 
Rudolfinum.

Podpisany składa szczere podziękowanie za 
troskliwe i szczęśliwe wykurowanie mnie w krótkim 
czasie; lecz czynię to nietylko przez wdzięczność 
z mojej strony, ale powodowany uczuciem ludzkości 
w ogóle każdemu, Utoby tylko był w potrzebie ope­
racji chirurgicznej, sumiennie polecić mogę Dra Wgo 
Jana Hofmokla znanego już powszechnie jako zna­
komitość w swojej sztuce lekarskiej, a przytem jako 
człowieka z sercem i dbałego lekarza o zdrowie 
swoich pacientów. Przyjm Szanowny lianie to szczere 
a zasłużone podziękowanie.

Lwów 29 listopada 1889.
871 j - i  H e n r y k  K ruszew ski

K apuję i sp rzedaję  WBzelkie krajow e i i  
zagraniczne papiery państwow e, akcje, pryory- * 
tety, listy  z?stawne, losy, m onety itd . po n a j­
przystępniejszych cenach. Z lecen ia  dla c k. 
g iełdy w iedeńskiej nskutecznism  pod korzystny­
mi ea rcek am i bezw łocznie i sum iennie. P ro ­
mesy do wszystkich ciągnień . Losy także  na 
m ałe spłaty  miesięczne.

-£k-*u.g**u.st S c t L e i l e n k o e r g :
Dom bankowy i kantor wymiany w e L w o w i e

Wydawniotwo gazety losowań „N adzieja" Pre- 
nam e-ata roczr* na prowincji rir. 1 80.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
28 listopada 1889.

HOTEL ZORŻA : K. ks. Puzynina z N arola. 
J. hrabia Poniński z Kowalówki. J . baron W att- 
niann z Rudy. H. M terzeński z Dembowicy. E. 
Ziffer z W iednia. K. K raus z Salcburga! A. 
Jung z Niżegghaza. J. Wielowieyski z Ole- 
jowej.

HOTEL ANGIELSKI W. Bączkowski z I lła - 
dyszczyzny. M. Zieliński z W orobijówki. Dr. S. 
Glogier z Tarnopola. Z, Stasiuiewicz z Wierzbicy. 
K. H. Rrockmann z W iednia. M. Lustig, z Me- 
denic. F. Opolski Manast-erzec.. F. Iln icki z Prze­
myśla.

ebo&otcyćh iargóte.

29 liat psda ■ L ?ów Tarno >cl
Podwo-

loczyeks Jaraaław

Pszeui a 7.40 - 8 ŁO7 31 -82*^ 7-10 -7 75 7*40 6 6 ^
Ży o 6 8 5 -7  3 3.7ó - 7 - 6 64 6 9 8 85 -7.50
Je. zmień 425 8 Sb S —  8 - 6.-----8 .— 6 85 8 50
Owi s 6 90 -7.7 3 — 7 10 6 25 6.50 6 tO 7 50
Groch 6 60 12 — 8 — 10 Br 6 — 11 — 6.50 12.—
W\k» 5 tO 17.- 4 80- 5.25 0.-----0.— __ _
Rzepak 
i r i nka

15 5017.— i 5.—16 — 15.—16 — 15 5017 —
Krmio otai1 45 -  65 —

* r‘~” '” *' " 1’_UlO'
{fnnip hiflła

* i ■****
jiuuiL. utaili
K( nin ft ,zav ino, o j w vti.

crgyft!ko za 100 kilo satfce bes worki1.
Rzepak poozukiwany.

Lwów. Z Izby handlowej 29 listopada 1889
1. Akcje za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy.

Kolej galic. Kai*. Lud. 200 zł. w. a. 182 - -  185 —
„ livow.-czei-jass. 200  zl. w. a 232 2 5 235 25

Ranku lup. . galic. 200 zł. w. a. 2S3 - -  287 —
„ kredyt. galic. 200 zł. w. a. — - -  216 —

2- Tj " t y  5ast'nrr,e sa 100 złr.
Banku hyp. galic 5 pre . w. a. 100 35 101 35
G"/n Listy zastaw. Galic. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 lat. —- - _  —  —
Ranku hyp. galic. 5 pre. 10°/,, pr. 103 25 104 25
Banku krajowego 4 1 w a. 97 40 98 40
Tow. kred. galic. 5 „ u 100  2 5 101 25

11 » 411 ^ 1? ii 96 - -  97 —
V 11 11 ^ 11 „ lo sw 37.1. 100 25 101 25
11 11 4>5 ^ 55 „ „ „ 41«/, 93 50 94 50
11 11 n 4 5211 11 11 1. 98 50 99 50
11 11 » 4 » U » SI6 „ 92 70 93 70

3 LisU j dłużne s> 100
G. Z. kr. wł. (d 6%) 3 %  w likw. 54 - -  57 —

n n ji » (d) Ó 2 . . *v, _-  49 —
4 0  Vgi Z'i 100 złr.

Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 103 50 104 50
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. I. em. 100 50 101 50
Pożyczka kraj z r. 1873 6 pre. w. a. 104 - -  106 —

n n „ 1bSo 4 96 50 97 50
Galic: fund. propinacyjnego 4"/„ „ 91 --  92 —

5 fj o s y \
Losv miasta Krakowa . . 24 — 26 —

„ „ Stanisławowa . . . . — — 38 —
6 Monety

Dukat holenderski . 5.53 5.63
Dukat cesarski . . . . 5.61 5.71
Napoleondor , 9.40 9.50—
Półimperjał rosyjski . 9.68 9.78
Rubel rosyjski srebrny . 1.30 1.40

n u papierowy . . . . 1.24 ‘/* - 1 .2 6 '/ ,
100 marek niemieckich . 57.85 58.85

T e le g r a m  g ie łd o w y .
Wiedeń dnia 29 listopada godz. 1. min. 35

W ęg. kolej półn.Akcje kredyt. 314.G5
Alpiny 97.75 wschodn. 186.50
K redyty węg. 335.—  W iedeńskie losy
Anglobanki 145.10 kom. 143.50
Uniony 239.50 Akcje tytoń. 117.—
Ludwiki 183.— Gal.obl. indem. 104.—
Nordbany 257.50 A lbethale 216.50
Lombardy 128.75 L anderbanki 2*20.30
Losy tureckie 39.10 R enta  zł. węg. 101.05
Staatsbahny 240.35 Bankvereiny 117.30
Czerniowicckie 232.25 R enta węg. pap. 97.55

Ruble 125.75
Usposobienie silne.

Pociągi kolejowe.
Pcdłng zegara lwowskiego. (Od 1 października 1889 j

Do Lwowa przychodzą*.

Z K rak o w a................................
Z Podwoi c z y a k ......................
Z Podwoloczyak na Podzamoce 
Z Suciawy, Czemiowieo Hnaia- 

tyna i StaniaKwowa . . 
Z Suczawy. Czerniow. i Staniał. 
Z Scchej, Chyrowa, H uńatyna, 

Stanisławowa i Stryja . .
Z Suchej, Chyr. Law. i Stryj# 
Z Pfaztn, Lawocznego, Chy­

ro- a, Hrmatyoa, Staniała-
wowa i S t r y ja .....................

Z Bet: ca (Tomsazowa) . . .

-  ŚU 
*■1*1

2*38 
4-11 
4 22

9 16

4-20 

7*— 

10-13

4-2<*

8-45
lo-ao

5-50

720  

10 2fV

8 3 0
10-35
1 1 0 5

Ze Lwowa odchodzą*.
Do Krakowa  .....................
Do Podwołoozyak . . . . .
Do Podwoloczyak z Poazamozi 
Do Puozawy Czerniowieo Sta 

ntaławowa i Hułiatyna ._ .
Do Staniałswowa, Czerniowiec 

i 8 u c z # w ir ...........................
Do Swyjfc- Stanisławowa, Hu 

a:»t n», Ohyrowa i Surbej 
Do Stryja, Chyr-. Lvw. i Suchej 
Do Stryja, Btsniuławowa, Hu- 

aKtyna, Lawooznego, Pesz­
tu , Chyrowa, Stróża - .

Do Bełżca (Tomaszowa!
D w rg a :  Godzioy drukowane kursywą, ornaozają p>

i r c n j  <d jjodziny 6 wi-ozńr do 6 m f>U rano.

*1“

4-08
£20
2-08

8.05

8 60

10-

S*-
6-68

3-86
8*f

1208

Pociągosobowy

91(8 
3-!6 l| 
2 3812

to ri

1 a
7 16 
7-00 
6-22

6-21
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Powieść z francuskiego.

(Ciąg dalszy.)

Tak nachylony, z tułowiem  do skoku wygię­
tym, m iał ten dziwny starzec zupełnie pozór wil­
ka, gotowego dać odpór napastującym  psom. Nie 
spostrzegł z razu Genewczyka, bo ten, posłysawszy 
cofnął się kilka kroków ; lecz nagle, jednym  rzu­
tem oka dojrzał stojącego na koniu i koszyk na 
ziemi, nie widząc głowy, k tó ra  potoczyła się ze 
wzgórka pod krzaki.

K rzyki zbliżały się od lasu i już można było 
rozeznać głos Sartillego, k tóry  zatrzym ał swego 
towarzysza.

— N aprzód baronie; tędy, na lewo... widziałem 
go. Yersoix pilnuje na rogu.

Starzec rozpędził się i z nadzwyczajną siłą 
przebył drogę w trzech skokach. Za pierwszym 
skokiem stanął tuż przy koszu, k tóry  podniósł 
rzęchy można w locie; za drugim  znalazł sią na 
środku alei, a za trzecim  był już po tam tej s tro ­
nie drogi, w nierozwikłanej gęstwinie korzeni i 
kolców.

Zam ach ten  został wykonany wprzódy, zanim

Yersoix pom yślał o wypuszczeniu swego konia, za­
nim krzyknąć zdołał. Praw ie natychm iast Sartilly  
i baron ukazali się na tern miejscu, k tóre  dopiero 
co opuścił starzec. _

—  Gdzie je s t?  —  zapytali obaj.
Nieszczęsna p ik ieta zaledwie m ogła zrozpa­

czonym giestem  wskazać krzaki, wśród których 
zniknął m orderca. W icehrabia zaklął siarczyście i 
zatrzym ał się znużony. Podrapane ręce jego i su­
knie w nieładzie śwdadczyły że się nie oszczędzał, 
a i baron w nielepszym był stanie. Obaj zsiedli 
odważnie z koni, a przywiązawszy je  do drzewa, 
weszli w gąszcz lasu. P lan  ich udał się, bo od­
kryli zbrodniarza, ale teraz nie m ieli ochoty ścigać 
go dalej.

S artilly  decydowrał się puścić się jeszcze raz 
w pogoń, gdy wtem Versoix zawiadomił, że widzi 
żandarmów' kierujących się tu  drogą z St.-Cloud. 
Rzeczywiście dość liczna grupa odbiła się cieniem 
na śnieżnej białości wielkiej alei.

— Dosyć polowania na dziś, baronie —  rzekł 
Sartilly , siadając nad brzegiem drogi. —  Jeśli się 
nam  nie ud a ła  obławTa, to policja się tern zajmie, 
bo zwierzę nie m ogło ujść daleko.

— A ja  —  rzekł baron —  wolę nie rozwikły- 
wać dalej tej aw antury, ale co za a w a n tu ra ! Czy 
pan rozumiesz ją  choć tro ch ę?

—  Sekret leży tu  —  odrzekł Sartilly , wskazu­
jąc  czarną m aterją okrywającą głowę.—  Ale gdzież 
koszyk? — zawołał nagle.

— Porw ał go z sobą —  odpowiedział rum ie­

niąc się biedny Versoix, zawstydzony z tak  złego 
spełnienia swego obowiązku.

—  Śmiałość niesłychana —  rzekł baron, gotów 
już uwielbiać tego zbrodniarza, który  nie bał się 
wrócić, aby zabrać ślad kom prom itujący.

—  Dziwne, dziwne — powtórzy! Sartilly .
Rozwiązanie zbliżało się, bo już słyszano

miarowy krok żandarmów. Versoix pobiegł naprze­
ciw nich i aby zatrzeć swoje niedbalstwo, pospie­
szył z opowieścią faktów kom isarzowi policji, k tóry 
szedł na czele całej grupy.

— W iem już niektóre szczegóły, ale przypatrz­
my się naprzód tak  zwanemu corpus dclicti — od­
rzekł urzędnik z zimną krwią.

A kiedy Genewczyk napierał go, żeby zaraz 
przetrząsnąć krzaki, w k tóre  zbrodniarz się schro­
nił, kom isarz dodał niemniej spokojnie:

— Nie potrzeba. J a  znam to  m iejsce; ciągnie 
się tam  bagno; jeżeli zbójca tam  w lazł, to nie 
wyjdzie bez naszego pozwolenia.

Dwaj polujący podeszli naprzeciw grupy, a 
w icehrabia wskazał milcząco kom isarzowi ów s tra ­
szliwy przedm iot. Na dany znak jeden z ajentów 
zbliżył się, odchylił i podniósł zwolna czarną 
zasłonę.

Serce Sartillego biło tak  gwałtownie, że o 
m ało nie rozerwało piersi. Kiedy otw ierał ko­
szyk, dostrzegł tylko głowę bladą j krwawą, a 
rysów jej nie m yślał rozpoznawać. Jak ieś nieo­
kreślone przeczucie mówiło mu, że życ-ie jego bę­
dzie wmieszane w tę dziwaczną przygodę.

Agent rozwijał zasłonę z tym  spokojem m a­

chinalnym , jak i daje ru tyna  funkcyj policyjnych; 
s ta ł zaś tak  odwrócony, że otaczający nie w i­
dzieli dokładnie przedm iotu. Kiedy więc skoń­
czył rozwijać, zwrócił się żywo przodem, jak  
gdyby chciał wywołać efekt teatralny .

Trupio blada, lecz jeszcze piękna, tą  prze­
rażającą pięknością przedśm iertną, ukazała się na 
śniegu./. twrarz kobieca. Oczy rozwarte, zdawały 
się jeszcze spoglądać, rysy nie były wykrzywione, 
tyko usta  na pół odchylone, jak  gdyby chciały 
krzyknąć po raz ostatni. W łosy rozwite, o ta ­
czały jakby ciemną ram ą tw arz tę  bezkrwistą.

Prom ień słońca, k tóry  błysnął w tej chwili, 
oświecił dziwnie te  rozwiane włosy barwy blado- 
złotej, a Sartilly  nie mógł powstrzymać wykrzyku 
zadziw ienia:

—  W łosy zło te! domino z ostatniej nocy! nie­
znajoma z Pól E lize jsk ich !

W ykrzyk ten zastanowił kom isarza, którego 
tw arz przybrała  natychm iast ów wyraz właściwy 
ludziom, którzy z urzędu poszukują winnych. 
Oczy jego może jeszcze nie podejrzywały, ale już 
badały. W ice-hrabia pojął, że trzeba się wytłó- 
maczyć.

—■ Jestem  pewny, że się nie mylę — rzekł 
głosem, którem u usiłow ał nadać spokój — ofiara 
tej zbrodni znaną je s t w całym Paryżu. Nazywa 
się pani de Noreff i m ieszkała ze swoim mężem 
w pałacu na rogu bulw aru Inwalidów i ulicy de 
Yarennes. Ci panowie mogą także zaś.wiadczyć.

—  Kto są ei panow ie? —  rzekł po krótkięjr*

milczeniu kom isarz, wydobywając notyskę z ki 
szeni.

—  Baron Polard , właściciel.
— K arol \  ersoix z Genewy —  odpowiedzieli 

jednocześnie obaj towarzysze wice-hrabiego.
Zapisano ich nazwiska wr owej groźnej no- 

tysce, a Sartilly , nie czekają zapytania, wymienił 
swoje imię, Edm und, ty tu ł i miejsce zamiesz-- 
kania. (

—  Później będę prosił panów o dokładne opi­
sanie faktów, których byliście św iadkam i; tym ­
czasem zaś najpilniejszą rzeczą jest schwytanie 
tego nędznika —  odparł szybko komisarz.

Jest tam ! odrzekł \e rso ix , wskazując 
krzaki.

—  W takim  razie wnet sie ułatwimy. Bryga- 
djerze, postaw  dwóch ludid na drodze, a z in­
nymi przepatrz miejsce naokoło.

Gęstwina, w k to ią  się rzucił ścigany' cią­
gnęła się wzdłuż brzegu, na jak ie  sześćdziesiąt 
krokow. Poza nią widoczną była łąk a  - bagni- 
sta, gdzie schronić się było niepodobieństwem 
chyba że kto zagrzoznąć pragnął. Oczywiście 
zbrodniarz wpadł tu  w miejsce bez wyjścia, schwy­
tanie go więc m usiało koniecznie nastąp ić .- ' Ko­
misarz dowodził tonem człowieka, który pragnie 
dać lekcję profanom ; chodziło mu o to, żeby po­
kazać Saitillem u i tam tym , ja k  sie w1 takich ra ­
zach działa na pewnika.

(C. d. n.)

Kapy, portiery, firanki białe i kolorowe H a n d e l  F .  K N A U E R  i S Y N
poleca w  największym wyborze

po najniższych cenach pod „Złotym L w eni“ w e L w ow ie.
*024

S Y R U P  z podfo slbranu wapna
S y r o p  iF ta y p o p h o w p ii i te  d e  C h a n x  233 18—? 

aptek'rza
H e n r y k a  B l u m e n f e l d a  we Lwowie.

Syrup ten jest najlepazym środkiem lekarskim dla osób cier­
piących na pDrsi, a nawet i dla suchotników. Pod wpływem tegoż 
ostaje kasze', ^ s tg p o je  ulga w odplnwsniu os.wa się: duszność, 
trudność w oddś5?!anin i noone poty Rychły powrót do zdrowia i 

dawnej tuszy są skutkami, które sprowadza ten preptrat.
Cena 1 złr. 20 ct.

Z ió łk a  p ie rs io w e  Ziółka to działają z nie
zawodnym skutkiem przeciw uporczywym katarom płuc i krtani, 
kaszlom zapaleniom gardła i płuc, chrypce i inuym chorobom pier­
siowym. Cena pakietu 20 ot. Tylko te aiołka są prawdziwe, które no­
szą podpis mój

Główny skład w sptece 
- B l u m e n f e l d a  we Lwowie.

lk q l1 t u  11/i  n i a n u i n u n  wyrobu aptekarza H -m yt- BIumenBl- 
I r t a i y i H I  [IIC I M O W C  da we Lwowie. — Pabfylki te zawie­
rają roślinne balB-micsne składniki, na crgsna oddechowe zbawiennie 
oddziaływające. Działają niezawodnie w kaizlaofi, za)legirieni*cb, gry- 
bia i wszelkioh kataralaych cierpieniaoh płuc i kr ani. Cera 50 ot.

WBzelkie zamówienia załatwia apteka Pod złotym Błon om
Henryka Blumenfelda

fffl Lwowie odwrotną pocztą.

X*XXXXXXXXXXXXftXXXXXXXXXXrf

Wino we flaszkach w dowolnej ilości.
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Założony w  roku 1847

Handel i skład Win
Ludwika Stadtmullera

■w® L w o w i e ,  u l i c a  K r a t łc o w s k a  9 :
l 'S poleca

oprócz win bardzo starych, koniaków, rumów, miodów, likie­
rów, starki i innych wódek,

także wina na miarę:
litr po 40, 48, 50, 60 centów i wyżej, 
butelka . 35, 42, 45, 50 centów i wyżej.

Świeże wody mineralne.
Wyselki tak w większych, jak i mniejszych ilościach 

uskutecznia się natychmiast.
Cenniki na żądanie gratis i franco.

Wina we flaszkach balonowych 5cio kilowych.
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Biel izny wełnianej
syB emu D r .  J a e g e r a

w magazynie

Schayerów
we Lwowie.

Cennik fabryczny franco.
865 2— i
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Po 5 cen tów  ozżia jik i g ła d k ie  szlifo 
wane '/4 lit t owe.

Po 3 centy szkiełka do świec szlifowam-
posyła tskżo na prowincją pocztą za nade­

słaniem gotówki.
W wielkim wj borze po znanych 

niskich cenach poleca: kompletne ser 
wisy Btołowe, herbaciane, umywalnie.

W tuzinach i na p o jed jirzo sz tu ­
ki : talerze, półmiski, wazy, szklanki, 
karafki, kieliszki, filiżanki, wazony, 
doniczki, tace, podstawki, czajniki itd

Oraz wypożyoza wszelkie nsozjnii, tik ie  
iże, łyżki, 

ctorki, wessla itd w każdej ilości.
wideloe, noże, łyżki, łyżeotki, na bale, wie-

T a d e u s z  O k o rn ic k i
magazyn porcelany i szkła

we Lwowie, ulica Halicka 1 4.

Przewielebnemu P. T. Duchowień­
stwu i Opiekunom kościoł", polecam mój 
z a k ła d  r z e ź b y  k e ź c ie ln e j  w K ra­
k o w ie  u l. K olejow a 18 cieszący się 
już obszerną a pszychylną opinją, którą 
mu zjednało sumienne, punktualne i arty- 
styczue wykonanie zamówień oraz przy­
stępne ceny. Z wielkiej liczby nadsyłanych 
mi listów z podziękowaniami i uznaniem 
umieszczone poniżej świadczą o tern naj­
wymowniej. Wykonuję wszelkiego rodzaju 
figury, ołtarze, ambony, stalle, konfesjo­
nały. feretr.-ny, umbracula, chrzcielnice, 
klęczniki, pulpity, lichtarze i w ogóle 
wszyttke co w zakres rzeźby i architektu­
ry wchodzi. Staram się aby prace odpo­
wiadały duoliowi sztuki kościelnej i na tym 
punkcie stoją one daleko wyżej od zagra­
nicznych — to też mam nadzieję że rjo 
dnam sobie przychylność wszystkich dba­
jących o dobro kościoła, gdy cnłem mojeni 
dążeniem wyrugowanie ze świątyń Bożych 
anachronizmów co wyszły z porządku 
niepowołanych Na z b liż a ją c y  w  k o ­
ś c ie ln y m  ro k u  o k r e s  B o ż e g o  
n a r o d z e n ia  w y k o n u ję  s z o p k i  z  
w s z e lk im i p rzy  b a ra m i i flg u ra -  
i» i w  lic z b ie  Od 9 - 1 8 .  Na żądanie 
wysyłam cenniki „franco* wraz z odpo 
wiedniemi rysunkami — a do objęcia prac 
znaczniejszych przybywam na miejsce a w 
pewnych warunkach zgadzam Big na wy­
płaty ratami.

Brzozdowce 11 listopada 1889.
Niniejszem poświadczam, że P. Kazi­

mierz M. ChodzińBki, właściciel zakładu 
rzeźby artystycznej kościelnej w Krako­
wie wykonał w kościele łać. w Brzoz- 
dowcach dwa boczne ołtarze większych 
rozmiarów z polychromią i rzeźbionymi 
figurami jak najstaranniej — przeto jako 
człowieka fachowego a oraz rzetelnego 
i prawego sumiennie polecić mogę z tem 
przekonaniem, że ten zakład już obecnie 
stoi na równi z zakładami zagranicznymi; 
przeto zasługuje na łaskawe poparcie 
Szanownych Ziomków.

Ks. Joachim Motykiewicz 
868 2 6 proboszcz w Brzozdowcach.

Pndr książęcy biały
1'est prawdziwym unikatem w aztuce 
[Otmetyoznej, nie zawiera żadnych 

metalioznyoh pierwiastków przyjemnie 
przylega do twarzy, nadaje śliczną, 
naturalną i bardzo przyjemną białość 
i delikatność. — Cena pudełka I złr.

Jana Ihnatowicza
magistra farmacji i chemika sadowego, 
właściciela fabryki perfum i mydeł 

118 toaletowych
we Lwowie ul. Kopernika 1. 3. 

w Krakowie, Sukiennice 1. 20. 
w Czerniownaoh, Rynek 1. 2.

Do pierwszego Z»kł da hygi miernego 
A. Pokornego, Lwów W Łłowa 16 
PrzekontRm się, że pud-jr hygie 

n cs.iy pińskiego wyrobu j et zupeła.e 
nie,.k.!dliwym, dlatego ap a-izam o 
dwa pud łk .

Stryj °*"«łne.

Skład lamp błjskawicsuycli
patentu Herrmanna

;est tylko u

Józefa Hankego
we Lwowie Rynek 1. 38.

ped „Cza'*ym Ps- m.*
VII 8 '6  t —4

Już o p u ść ł prasę 
KATALOG

tsiążek polskich, niemieckich, ła ­
cińskich i francuskich 

znajdujących się  w #n<ykwarni

M . H o lz la
we Lwowie ul. Trybunalska L U .

Katalog tenże jpst ntdzwyozsj bo­
gato wyposażony, slbewiem zawiera 623f 
dtieł różnej tresoi i wydań oraz detyotą 
oyoh wyłąoznie dziejów polaki.

Ceny s ą ' tak niskie, jak je dotąd 
jeucte  żaden autykwa't nie podawał a 
pomimo tego przy więksiych zauówie 
niaoh udtielam jeszoze stosowny opust.

Dzieła w tsmżs zsw<rte, bywają 
w raiie sprzedaży w miarę meżnoś i 
nupełnisne.

Katalog wysyła się na żądanie 
b e z p ł a t n i e  1 f r a n k o -  852 2—4

Poezje 
Adama M ickiewicza

w 4 tomach t y l k o  1 z ł r .
Egzemplarze ozdobne oprawione ze 
slotym wyciskiem t y l k o  1 z ł .  6 0  c t.

Nadiyłaiąoy p r z e k a z e m  p o ­
c z to w y m  1 złr. 25 oŁ wiględoie
185 ot. za oprawiony egzemplarz 
otrzymują tikowe franko odwrotną 
pocztą z Księgarni antykwami

Leona Bodeta
we Lwowie I 1 8  ulioa Ormiańska 

naprzeoiw Ormiańskiej katedry.
807 1—8

Fof mg. sz, nki bu ct., masta 48 c t  
masła deserowe, chleb czysto żytni 
powidła, miód, korniszony, konfi 
tury, rydze, mąkę, smalec, słoninę 
itp. ceny najniższe, poleca handei 

produktów wiejskich,
S tan isław y P ese l

Halicka 15 ' 862 8—16

llioro wywiadowcze
Józefa  Birk lego

Lwów, Rynek 1. 25. 
każdego czasu ma do polecenia 
zdolnych R iądzców , Ekonom ów, 
Leśniczych, Maszynistów, służbę 
ogrodową, pokojową i kuchenną 
męską i żeńską oraz stajenną i 

fabryczną.
Bióro otwarte od 8 rano de 8 

wieczór. 
Korespondencje załatwia na­

tychmiast.

Handel

Karola Bałłabana
we Lwowie 

272 9—? poleca
świeży transport chińsko rosyjskie 
H E R B A T Y  ciemno naciągającej 

wonnej i aromatycznej.
pół ko Congo cesarski . . ,ł .  2‘-

, „ famdijnej . . . , 8 -
, ,  Mslauge de Moakau . » 4 -
,  , Imperial . . ,  6 —
, , Souohong w oryg. opako­

waniu . ,  4 —

. a Wysiewki ■ własnyoh
herbat . . ,  1 6C

, „ Ciast augieilkich do her­
baty . . _ 1 20

Drobne ogłoszenia.
B ló r e  d z ie n n ik ó w  w e L w e w u

ul. Karola Ludwika 1. 9. przyjmuje pre­
numeraty i ogłoszenia do W B S jlU u e h  
g a z e t  c a ł e g o  ś w i a t a  w oryginal­
nych oanaflh r«d<koyjnyoh.

2, 8 lub 4 pokoje ■ kuohnią i t  c 
»r*y nl. Sybatoskiaj 1 62 zaraz da na
jeci»- 860 6 - 6

A kadem ia wt.dająay jszyk em nie 
mieckjm, poazAuje leko i na wieś. Blił 
eza wiidcmość w Adminiatraoji ,  Kur jen 
Lwi.wekiego". 866 2—4

373 1— 1

Głos Lacha
na serdeczny głos prawdy zacnego Rusina.

Męczenników Chrystusa nowe śpiewy, modły,
Słyszę ; jak ulatują z Syberji do Nieba !
Z niemi i glos niewieści przez serce przebodły, 
Woła na dzieci swoje, jak  żyć w zgodzie trzeba ! 
To głos Ojczyzny spólncj ! to glos spólnej Matki ! 
Która pragnie przytulić do serca Trójdziatki,
By z wieku rozdwojenia, z wieku pokuszenia... 
Mogli wytrwać, zasłużyć, na dar : Woskresenia !
Że zmartwychwstaniem : świat się na to zgadza ; 
Gdy Ruś, z chwil błędów, Synów prawdy zradza! 
A prawda nas wyzwoli na Synów światłości 
I połączy w Trójjeduość; mądrością z miłości!!

Do bratniej Rusi!
Stari lude mene znajut,
Ja  dił dawnych uczu Was —
W moich piśniach woskresajut 
Dawni lude — dawnyi czas !

Pid Hadiaczem, stopy z płaczom, 
W } hladajut spasiw ruk :
Biłyi ptachu, z u-wiś 7, prochu,
Z arhanhełem z wraha muk !...

Hej, hej ! hde d i j i ! lule naszi sny podiłyś! ?
Po stępi sijajut w mracznej dałyczyni 
Kurhany ! — bodaj sia nam prysnyłyś,
Hłasy Tradzidów z pid hrohowej tinij !...

Na miękkim puchu spóluych mogił bratnich, 
Budzą nas spólne głosy woskresenia,
By te mogiły były już ostatnie ;
A zstąpił na nas Anioł zjednoczenia !

Wróg nas pokuszą w bratnie rozdwojenie,
Bo lęk go bierze na głosy z m ogiły;
Które nam wieszczą mir i zjednoczenie,
Co da zwycięstwo nad przemocą siły !

Ne milszeż bude w Trójbratnoj jednosty,
Za spilnu Maty z sławoju kińczyty ;
Niż u worolia, ta szcze z pokłonnasty ;
Czekaty smerty — i na smert dywytyś ? !

Kto ufa worohom, a cm^ajeś Bolia,
Boh supostata opuzstyt w niedoli 
Lob Jeho w paszczy zistanie worolia,
Aż serce kurczom odstupstwa zaboły !

Z chmarami dymu zwijały sia wiky,
Dije prosnyły.ś w krowy hłub hłubynie,
Ptach roznis kosty — witer dum potyky :
O srom nezhody ! — dcz twoje kończanie !

Czornc more z tumanu łyszrzyt w dałeczyni,
A w krwawoj Juni sońce lachne pry zachodi ;
Na stepach wid kurhaniw protjaha.jut tiny —
Z szumom chwil, hude hiśni dycz — nu son pryrody...

Aż sia w prystany czajka z Mitrom rozbudyłaś ! 
Nad neju tyłki sumno czarnyi woron kracze — 
Tycha zora świtłosty z obłok sia skotylaś —
I siaje Trójbraterstwem : — a Ty szczo kozacze ?

Szcze z piskom wybór ponyt w stepach bratni kosty 
Zernom ślidy pokryłyś bezdrożi nozhody — 
Mohyły kaiut tyłki czasów swyriposty,
I kłyezut na Trojpolan do myru i zhody !

Na pustyni znyszczania, jak  w nużdy hodyni, 
Nebesnoj iskro duszy premija hłaz bożyi,
Nut-oju pisoń spiłnych! propaszczej rodyni :
By raz jednością ducha, stargać cierń obroży!...

Zemlo ! o spihia zemlo! bołiatyriw M aty!
Komuż ty nenki suczysz dzerela pohoźi ?
Po stepach woroh spiiny neustaw bułaty:
A w Twoich chatach, siły-, neliidni prychodzi!

Na nywacli do szc/aslywi kołyś predki żyły,
Jch naśladnik — prybłudeń —  newilnyk bezdusznyj 
Łiczyt tyllci łycariw hroby i mohyły,
Abo rwe z ruk dytyny w aham  chlib nasusznyi!...

Czyż tak wże serce w Tobi zepsuła nezhoda;
Szczo do nieho ne dojdę hłas ditej ni brata ?
Czy w rozdwojenu ducha neznaz szczo swoboda ?
I woliż ginąć w hańbie i w jarzmie u k a ta ! ?

Myre ! nuzdennyi myre ! Pokiż nad Toboju 
W mraci żubry i szloziM', newoli, rozboju,
Bude woroh nezhody wytiahaty ruki ?
A kiedy tchniesz jednością w Polanów prawnuki!?

Bowhoi szcze bude molytwu nezliody 
Pidkuplanyi Ofirnyk bratnie Ima klaty ? ! 
ł na wiry z newahu — pry tajni, w pokłony 
Nuzdeunym newilnykom — cara pomyuaty ! ?

Błoboslawcn nad kym lunie 
Z Cheromyncm Orła h ła s !
Clito nas w bratuiu jednost dwylme 
I złuczyt Trojpolan wraz ! !!

Niezgod czasów błyskawicą 
Bóg potępi fałsz ofiary —
Bo gdzie duchy fałszem świecą ;
Ginie jedność w zdradach miary !

Miłością i prawdą Nieba,
Ludy w jedność z martycbwstają ;
A światłością jak tyć trzeba,
W całość spoiną się złączają.

I dźwigają się z ciemń cieśni,
By zagoić spólne rany,
I stworzyć Hetmany z P ieśn i;
Co zerwą niezgod kajdany !

Ja  kłyczu sumnyj i tycliyj, a tuba wślidy,
W pered mi każe —  wjo ja  na pered idy :
A tajnyj hołos w duszy do mene szepnow : 
Maudriwcze ! znajdesz dołu tylko tam :
Hde jednost, zhoda, hde Boh i Pan,
Da szcze rozdwojeń nezbod hrich ne buw !

Tiazkoj to woroh wtiaż nezhodow zyty !
Bo ona Boba w scrcia ne prywodyt,
No ja  w myr spilnyj dudu tak k ły k a ty ,
Ze z Was tysiaczej, mnoho sia w idrotyt!

Boli radyt myrom ! a jak  nam pomoże,
Wotczyni spilnej z worołiow ohnatyś;
W tolidi dąsy nam —  teper w linia Boże, 
Miłością w jedność mudrościo skupiatyś !

Pryjde czas , koły w świti prawdy czas nastanę ; 
Wtoluly nezhod potyki szczezńut w własnej plisny, 
A zjednoczenie Polan trój bratnie powstanie : 
Wzniesie je Orzeł z Pogoń, z Archaniołem z pieśni !

1 Korona się wzniesie nad królowy głową,
W Poczajów, Ostrobramie, w jedni z Częstochową, 
Wtenczas wielkie hosanza ! spłynie w lot sokoli,
I spełni zbawczy pokój, braciom dobrej w oli!

Troibratnich zbawciw nchyne pamiatka !
Ona sijaje jak sońce na nebe,
Z badajmy tylko muziw wid poczatka :
Znajdem Ruś, I.ytwu, Polszczu w koło sebe;
1 jak  buwało pered dawni lita,
Koły Jaliitów rydnia panowała :
Tak bude znowu, wid ciłowo świta,
By się raz prawda z miłością zrównała !

Pryjde toj czas — jak buduszczy w nas 
Ne siahnut po bratniu krow.,.

Ale miłością w zjednoczeń czas :
Zbędziem się spólnyoh oków !..,

Tolio ja  choczu : kydaju zasiw,
Oby na martwyj ne paw obłoh,
Ałe nezliody ncwolu z m ili:
Tohdy błahodyt dast nam i Boh !...

O ! kołyś, kołyś ! dast Hospod dast,
Dla żerna mobo sońce i tin ;
Ze bratnoj zasiw w bezsmertuyi spiw : 
Zabude w jednost Polcolin !

Może nebude komu z hadat.y,
Szczo ja  Wam wiszczuł kołys,

Wtenczas o spilna kraino Maty,
Chotiaj za hrobern, szcze mi sia prysnyś,
Bo piśń moja zejde z posered myru,
I padnie świtłom na spilnu b ru d ;

Neju, woskreseń nastroym łyru :
I pójdziem w jedni na zbawczy wschód!

Tohdy łety sokołe 
Zbijnym witrom na połc,
Zanesy wist miłosty:
Bo ona wybaw jat nas...
Wże czas ! Wże czas ! Wże czas !

Zakończam myśli moje bratnią pieśnią serca, 
Przed którą truchlał spoiny wróg —  i preniewierci 
Gdy na bruku Warszawy Moskwa mordowała,
A cała Polska spoinie do Boga śpiewała :

„Litwa, Ruś, Polska, to Trójlistny b ra tek : 
„Królowo Polski! połącz-że swój kw iatek!!!

A liuś, odpowiadała poojczystym dźwiękiem, 
Wśród spoiny cli mordów wroga, a Unitów jękiem 

„W oimia Otca, ducłia, Syna,
„Naszoja mołytwa,

„Jak Bołi w Trójcy, tak odyna :
„Polszczą Ruś i Łytwa ! !!

Wśród zamętu, niezgod pleśni,
Wznoszę pieśń co mi prze ducha,
Niechaj do tej ducha pieśni 
Wniknie natchnień zawierucha,
By z niej wiał głos piorunowy,
Błyskiem wnikał, miłość stworzył,
Ducha, serca nam roztworzył,
Jak  zerwać niezgod okowy!

Gdzieżeś o duchu miłości! ?
W której leżysz ziemi ?

Spłyń ! ożyw nas wdar jedności !
A wszystko się. zm ieni!

Ach ! przejrzyjcie ! bo już widzi 
Nawet cały świat,

Kto nas gubi ! kto z nas szydzi 1 
Kto wróg ! —  a kto Brat !! !

Bobrka dnia 16 października 1889.

L u d w ik  N ałęcę.

Odpowiedzialny redaktor: W a c ł a w  JM fu H a w ck !, Papier z fabryki Rraoi FfiaikpwBkicff w łlwdej. Z drukarni nar. Maniackiego. Zarzyi*  ̂ Walenty Hodnk


